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Będziemy ofiarnie walczyć o socjalisłyczng przebudowę rolnictwa

Pod hasłem umocnienia więzi 
między miastem i wsią

obradował w  Warszawie zjazd korespondentów chłopskich
WARSZAWA PAP. 29 bm. w sali Rady Państwa w Warszawie 

rozpoczął się 2-dniowy krajowy zjazd korespondentów chłopskich. 
Bierze w nim udział 450 najaktywniejszych przedstawicieli 20-ty- 
sięczne] rzeszy korespondentów prasy codziennej i czasopism chłop­
skich z całego kraju — bojowników o nową wieś polską Są wśród 
nich chłopi gospodarujący indywidualnie, członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych, robotnicy rolni PGR, traktorzyści, pracownicy ośrod­
ków maszynowych, gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ , 
aktywiści organizacji masowych. Zjechali się oni do Warszawy, aby 
wspólnie przedyskutować swe zadania w świetle uchwał VII Ple­
num KC PZPR.
Na obrady, którym przewodniczy 

premier Józel Cyrankiewicz przyby 
li: wicemarszałek Sejmu — Roman 
Zambrowski, wicepremier — Antoni 
Korzycki, minister rolnictwa — Jan 
Dąb-Kocioł, : kierownik Wydziału 
Prasy KC PZPR tow. Stefan 
Staszewski, zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego KC PZPR — 
tow. Jan Klecha, prezes ZSCh — 
Józef Ozga-Mlchalski oraz redakto­
rzy naczelni pism codziennych i cza 
sopism chłopskich.

Witany owacyjnie, do zebranych 
przemówi! premier Józef Cyrankie­
wicz: „Witam was serdecznie w 
stolicy naszego ludowego państwa 
w Warszawie. Jesteście przedstawi 
cielami wielotysięcznych mas ko-1 
respondentów z całego kraju; Je-1 
steście widomym znakiem stałego; 
rozwoju kontaktów, więzów naszej j 
pracy z terenem i więzów terenu.; 
więzów wsi polskiej z naszą pra-| 
cą. Jesteście widomym znakiem i 
więzów mało i średniorolnych chło­
pów z. władzą ludową.

Praca wasza należy do bardzo 
ważnej, odgrywa ona ogromną rolę 
w przyzwyczajeniu szerokich rzesz 
chłopskich ¿o współrządzenia, 
współgospodarzenia krajem mas 
chłopskich, dawniej wydziedziczo­
nych, dziś pełnoprawnych, współde­
cydujących o losach naszej ojczyz 
ny i budujących w oparciu o klasę 
robotniczą, dobrobyt całego narodu.

Praca wasza odgrywa ogromną 
rolę w umacnianiu sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, podstawowej siły 
rozwoju naszego państwa; praca wa 
sza odegrać może wielką rolę w 
umacnianiu spójni między miastem 
i wsią. Praca wasza odgrywa wiel­

ce o pomyślność naszej ludowej oj 
czyzny“ .

Przemówienie' premiera przyjmu­
ją zebrani długotrwałymi oklaska­
mi.

Ponownie rozlega się burza okla 
sków, gdy na trybunę wstępuje wi­

cemarszałek Sejmu — Roman Zam 
browski dla wygłoszenia referatu 
na temat: „Walka o umocnienie 
spójni między miastem i wsią, a za 
dania korespondentów wiejskich“ .
, Na temat pracy korespondentów 
wiejskich wygłosił następnie refe­
rat redaktor naczelny „Chłopskiej 
Drogi“ — Róg-Swiostek. Wskazał

on na doniosłą rolę korespondentów 
chłopskich w dopomaganiu masom 
mało i średniorolnych chłopów w 
podniesieniu produkcji drobnotowa- 
rowej gospodarki chłopskiej, w roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej, 
w wydźwlgnięciu na wyższy po­
ziom materialny i kulturalny wsi 
polskiej.

Drugi dzień obrad
W drugim-dniu obrad toczyła się cześnie _ szereg wytycznych _ dla

dyskusja, w której zabrało głos 45
korespondentów.

Dyskusję podsumował premier 
Józef Cyrankiewicz, dając jedno-

Z a s z c z y t n e  w y ró ż n ie n ie

przyszłej pracy korespondentów 
chłopskich.

Z kolei zebrani uchwalili jedno­
myślnie tekst listu do Prezydenta 
Bolesława Bieruta, oraz rezolucję, 
której fragmenty podajemy osobno.

W czasie obrad zebrani wielo­
krotnie manifestowali na cześć so­
juszu robotniczo - chłopskiego, na 
cześć władzy ludowej, na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej i jej Przewodniczącego Pre­
zydenta RP Bolesław? Bieruta.

Gorącymi oklaskam? wyrażali 
zgromadzeni swoje gorące uczucia 
przyjaźni dla bratnich narodów 
Związku Radzieckiego oraz uczucia . . . .
miłości i wdzięcznośc! dla Chorąże- lnaszej wsi dc kampanii żniwnej, 
go obozu pokoju Wielkiego Stalina. Wszystkie ujawnione w czasie tej 

zakończenie obrad premier i kontroli niedociągnięcia i braki mu-
8 szą byc usunięte najpóźniej do dnia

Wypełnimy wskazania 
naszego Prezydenta - Towarzysza Bieruta

Rezolucje uczestników zjazdu warszawskiego
Uczestnicy kraiowegt zjazdu korespondentów chłopskich uchwa­

lili jednomyślnie rezolucja która głosi m. in.:
W imieniu całej polskiej wsi pracującej ślemy braterskie pozdro­

wienia ludowi koreańskiemu, który od dwóch lat zmaga się ze zbó­
jeckim najazdem imperialistów.

Przyłączamy swój glos do głosu milionów ludzi na całym świę­
cie, aby niezwłocznie położyć kres wojnie bakteriologicznej, wpro­
wadzić bezwarunkowy zakaz broni masowej zagłady, a zbrodnia­
rzy, którzy tę broń zastosowali, ukarać tak, jak ludzkość ukarała 
w Norymberdze ich hitlerowskich poprzedników.

Zatrzymani na Dalekim Wschodzie amerykańscy zbrodniarze 
próbują podpalić świat również i w Europie. Szczerząc zęby prze­
ciw pierwszemu w świecie państwu robotników- 1 chłopów, przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, amerykańsko-bitlerowscy sprzymierzeńcy 
szczują na NRD, szczują na naszą granicę Odry i Nysy, starają się 
obezwładnić Francję. Żdrajca Plnay, który -współpracował z hitle­
rowcami, ośmiela się uwięzić bohaterskiego patriotę Jacques Duclos, 
przywódcę pierwszej partii Francji — partii narodu francuskiego.

W imieniu pracujących chfopów polskich wyrażamy naszą soli­
darność z walką ludu francuskiego o uwolnienie Jacques Duclos, o 
wolność Francji i pokój.

Wraz . z całym narodem polskim wyrażamy naszą solidarność 
i poparcie dla walki ŃRD i ludu niemieckiego o zjednoczone, demo­
kratyczne i pokojowe Niemcy, uznające granicę Odry 1 Nysy za rze­
czywistą granicę pokoju i polsko-niemieckiej przyjaźni.

Oświadczamy,. że wszystkie nasze siły skupimy pod sztandarem 
walki o pokój, postęp i braterstwo ludów, której przewodzi wielki 
Związek Radziecki i jego genialny Wódz — Chorąży pokoju — 
Józef Stalin.

Przyrzekamy, że idąc za wskazówkami naszego ukochanego 
Prezydenta Bolesława Bieruta, jeszcze szybciej i jeszcze ofiarniej 
będziemy budować nasz Plan 6-letni, naszą socjalistyczną wieś — 
aby krzepły fundamenty naszej niepodległości, aby rosła w siłę na­
sza ludowa ojczyzna dla szczęścia ludu polskiego, dla umocnienia 
pokoju na całym świecie.

Na
Józef Cyrankiewicz udekorował 
wyróżniających się ofiarni, pracą 
korespondentów chłopskich odzna

13 bm.
Ostatnie meldunki o przebiegu ak- 

obokczonvch przez Prezydenta RPjcji przygotowawczej, obok wielu 
i S'rebrnvmi i Brązowymi Krzyżami ! pomyślnych wiadomość: przyniosły 
Zasługi.

Karta Stoczniowca, obok szeregu praw i przywilejów, przyznała załogom 
zakładów przemysłu okrętowego prawo noszenia specjalnego munduru. 
Stoczniowcy gdańscy wystąpili w wyróżniającym siq ubiorze po raz pierw­

szy na uroczystościach „Dnia Stoczniowca“ .
Na zdjęciu (od lewej) Jan Ścierko — brygadzista, Władysław KostuJ — dy­
rektor stoczni, Jan Podgajny — członek rady zakładowej i Henryk Sojka 

— główny inżynier w mundurach stoczniowców.

Delegacja PK,OP wyjechała do Berlina 
na sesję Światowej Rady Pokoju

WARSZAWA PAP. Delegacja poi 
ska na IV sesję Światowej Rady 
Pokoju wyjechała do Berlina.

Z dalekich mórz płynę meldunki
o zobowiązaniach marynarzy na cześć Święta Odrodzenia
SZCZECIN PAP. Do fali zobo-

ka role w walce z wvzvśkiem kuła wŃzań lipcowych, płynących z ca- J L  _ , i ego kraju, dołączają się glosy ma-ków na wsi, sprzymierzonych ze- 
spekulantami w mieście. Siedzimy 
waszą pracę z gorącą sympatią I 
szczerym zainteresowaniem.

To co piszecie, jest dla nas cen­
nym materialem w naszej pracy, 
jesl orężem naszej walki z wro­
giem narodu polskiego, jest orężem 
walki o silę I dobrobyt naszej oj­
czyzny. Dlatego to cieszymy się wi 
dząc was w Warszawie. Jesteśmy 
pizekonani, ze obecny zlot korespon 
dentow wzmocni nasze siły we 
wspólnej walce robotników i pracu­
jącego chłopstwa o zacieśnienie so­
juszu robotniczo-chłopskiego. Je­
steśmy przekonani, że nauczymy 
się wiele z waszych wypowiedzi, że 
pozwoli to polepszyć naszą wspól­
ną pracę.

Otwieram zlot i życzę wam wszy­
stkim, ażeby doda! nam sił we 
wspólnej walce ze złem, które się 
jeszcze panoszy, we wspólnej wal-

Potężna elektrownia wodna 
powstała na rzece Irtysz
MOSKWA PAP Na rzece Irtysz 

koio Ust -  Kamiennogórska zbudo­
wana została nowa, potężna elek­
trownia wodna. Elektrownia ta po­
wstała na piątej pod względem wiel 
kości rzece północnej Azji, ciągną­
cej się na długości 4500 km.

rynarzy z dalekich mórz.
Załoga rudowęglowca „Kolno“ po 

stanowiła m. in. wszystkie napra­
wy urządzeń pokładowych i maszy-' 
nowych, przewidziane do remontu 
stoczniowego, wykonać we włas­
nym zakresie.

Załoga o/p „Jedność Robotnicza“ 
uchwaliła rezolucję, w której czy­
tamy m. in/ „Wzorując się na stat 
ku radzieckim „Derbent“ , który po­
mimo trudności eksploatacyjnych 
wykonał swoje zadania, załoga c/p

„Jedność Robotnicza“ pomimo po­
dobnych trudności postanawia plan 
roczny wykonać w 101 proc.

Ponad 232 łys. zł. dodatkowych 
oszczędności przyniesie realizacja 
zobowiązań portowców szczeciń­
skich. Uczczą oni Święto Odrodze­
nia zwiększoną wydajnością pracy 
przy przeładunku towarów maso­
wych i drobnicy, zastosowaniem no 
wych pomysłów racjonalizatorskich, 
zwiększeniem socjalistycznej opieki 
nad urządzeniami przeładunkowy­
mi itp.

C zyn  Lip c o w y W y b r ze ża
Masy pracujące Wybrzeża w dal 

szym ciągu podejmują zobowiąza­
nia dla uczczenia VIII rocznicy Ma 
nifestu PKWN,

Jak pisze nasz korespondent Jó­
zef JĘDRZEJEWSKI, wartość zobo 
wiązań podjętych przez załogę Za­
kładów Betoniarskich i Żelbetono­
wych Budownictwa Przemysłowego 
w Dzierżgoniu wynosi ok. 90.000 
zł. W Czynie Lipcowym załoga be- 
toniarni wyprodukuje ponadplanowo 
2.850 sztuk pustaków DMS, 1462 
płyt suprema i inne wyroby.

Ponad 140.000 zł wynosi dotych 
czasowa wartość zobowiązań, pod­
jętych przez załogę Miejskiego

Brygada Lewandowskiego, która 
zobowiązała się w czerwcu br. zao­
szczędzić 1650 nodzin wykonała 
swoje zobowiązania z nadwyżką.

O ok. 500 godzin więcej, niż zo­
bowiązała się, zaoszczędziła bryga­
da Grzesiaka, a zespól Wiktora Na 
gla wykonał swoje zobowiązania w 
200 proc.

Dobre wyniki w Czynie Lipcowym 
uzyskały również zespoły Schoma- 
ka, Sądeckiego i inne.

Ko le ja rze  gdyńscy 
rea lizu ją  zobow iązan ia
W tych dniach w parowozowni 

głównej w Gdyni — jak pisze ko-
Przedsiębiorstwa Gospodarki Kemu respondent M. SULlWONSKI —
nalnej w Elblągu. Jak pisze na$z ko 
respondent Z. GRZELAKOWSKL 
do rady zakładowej w dalszym cią­
gu napływają zobowiązania, w któ­
rych brygady i działy postanawia-

odbył się komisyjny odbiór robót 
wykonanych przedterminowo w wy 
nfku realizacji zobowiązań, podję­
tych dla uczczenia VIII rocznicy 
wyzwolenia. Komisja warsztatowa

zderzakowych, 15 haków oraz wiele 
innych części.

W wykonywaniu zobowiązań wy­
różnia się miody kowal Bieńkowski 
oraz konstruktor Lesiak, którego 
projekt suwnicy do wyjmowania 
panwi osiowych parowozu został Ozga - Michalski przewodmezą-
już zrealizowany. | cy ZSCh.

Z frontu przygotoirań 
do akcji żniirno-omłotoiuej
W dniu dzisiejszym, ustalonym j szybkim tempie prac w niektórych 

uchwalą Prezydium Rządu jako | warsztatach remontowych,
„dzień gotowości do żniw i omlo-j Szczególnie opieszale, pomimo du 
tów“ , liczne komisje rolne spraw-|j.ej pomocy ze strony dyrekcji ze- 
dzać będą^w t̂erenie stan gotowości j Sp0ju pracują mechanicy w war- 

' sztatach zespołowych PGR Delta
Nogatu, gdzie poszczególne gospo­
darstwa dotychczas nie otrzymały: 
gotowych do użytku żniwiarek i 
snopowiązałek.

Najwyższy już czas, aby warszta 
towcy z Delty Nogatu wzięli przy­
kład z mechanika zespołu Lipowo, 
powiat Malbork, ob, Timuszkina i 
ob. Kornackiego z zespołu Ostasze­
wo w pow.! gdańskim, którzy wzoro­
wo przeprowadził.1 remonty maszyn 
źniwno -  omtotowych.

Na wyróżnienie zasługuje przy 
tym zobowiązanie kombąjnera, z 
PGR Ostaszewo, pracującego na 
samobieżnym kombajnie radzieckim, 
który dzięki wzorowemu przygoto­
waniu swej maszyny mógł podjąć 
zobowiązanie wykoszenia 300 ha 
zbóż. Jest to ilość prawie dwukrot­
nie przekraczająca wydajność kom­
bajnu, osiągniętą w roku ubiegłym.

W powiecie lęborskim w dalszym 
ciągu pod względem remontu; ma­
szyn, pozostają w tyle gminne.o- 

maszynowe: Wicko, Łeba

również sygnały o niedostatecznie

W skład delegacji wchodzą: prof. 
Jan Dembowski — członek Świato­
wej Rady Pokoju i przewodniczący 
Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju, red. Ostap - Dłuski — czło­
nek SRP, prof. Leopold Infeld — 
wiceprzewodniczący SRP, wiceprze­
wodniczący PKOP, członkowie SRP: 
Wiktor Kłosiewicz — przewodniczą­
cy CRZZ, Leon Kruczkowski, Jerzy 
Putrament — wiceprzewodniczący
PKÖP, dr Zofia Wasilkowska 
wiceprzewodnicząca ZG Ligi Kó-jśrodki 
biet, członkowie PKOP: prof. Lud- Choczewo, Łebień i Gniewino. POM 
wik Hirszfeld, prof. Stefan Pień- żelazne niedostatecznie zasili) pod- 
kowski, Jarosław Iwaszkiewicz, |egje sobie QOM w personel tech- 
ksiądz Zygmunt Pasternak i Józef njcznyi który mógłby w przewidzia-

nym terminie doprowadzić maszyny 
żniwne do stanu gotowości.

W POM Kościerzyna nie ukończo­
no jeszcze remontu dwóch mlocarni.

W zespole PGR Górki, w powiecie 
kwidzyńskim, odczuwa się brak no­
ży do kosiarek. Poza tym Centrala 
Zaopatrzenia w Gdańsku nie dostar 
cza warsztatom POM w Kwidzynie 
niezbędnych dla remontu maszyn

MOSKWA PAP. Agencja Tass do ludowe święto wyzwolenia narodo- omłotowych łożysk wahadłowych

W sojuszu z klasą robotniczą całego świata
pokrzyżujemy zbrodnicze piany imperialistów

Orędzie Komunistycznej Partii Japonii
nosi z Tokio:

Komunistyczna Partia Japonii 
ogłosiła orędzie do robotników ca­
łego świata w związku z 30 roczni­
cą jej założenia.

Komunistyczna Partia Japonii — 
głosi orędzie — obchodzi 30 rocz­
nicę swego istnienia w chwili, gdy 
reakcjoniści amerykańscy i japoń­
scy stosują wobec niej brutalne re­
presje.

Imperialiści amerykańscy prze­
kształcają Japonię w bazę dla 
swej agresji. Fabryki są dewasto­
wane, chłopi są usuwani z ziemi. 
Liczba bezrobotnych w Japonii 
przekroczyła 9 milionów.

ROBOTNICY CAŁEGO ŚWIA-

wego.
Jesteśmy święcie przekonani — 

głosi w zakończeniu orędzie — że 
klasa robotnicza całego świata u- 
dzielj nam swego poparcia w wal­
ce przeciwko remilitaryzacji Japo­
nii i agresywnej polityce imperiali 
zmu amerykańskiego.

oraz kabla, przełączników, wyłącz­
ników itp. detali, których brak ha­
muje naprawę motorów spalinowych 
i elektrycznych. Dostarczenie braku 
jących części do maszyn jest spra­

wą naglącą.

ffasiyfsîawskiego zdzi czewia

Próba zamachu na małżonkę tow. Duelos
PARYŻ PAP,

29 czerwca br.
TA! Komunistyczna Partia Japonii i ;czej próby zamachu na 
naród japoński nigdy nie zezwolą (berte Duclos, 
reakcjonistom amerykańsko-japoń. 
skim na kontynuowanie ich dotych-

Przy elektrown! wzniesiono potęż; dyscyplinę pracy.
a podnieść wydajność oraz wzmóc stwierdziła, że jakość ich jest bar

ną zaporę wodną i zbudowano ślu­
zę przepustową dla statków. Budo­
wa elektrowni na Irtyszu prowadzo 
na była nawet podczas najwięk­
szych mrozów syberyjskich docho­
dzących do 40 i więcej stopni, C.
Już wkrótce.wody Irtysza wprowa­
dzą w ruch turbiny i iiiym- zakłady: na cześć Święta Odrodzenia 
przemysłowe otrzymają tani prąd; czym nisze nasz kores^ ’de 
elektryczny i BA~"

Zwycięsk ie meSdtsnkl 
stoczn iowców

Do rady zakładowej Stoczni im 
Komuny Paryskiej w Gdyni napły­
wają cora-z liczniej meldunki o przed 
terminowej re zon ow lazan

dzo dobra.
Na wyróżnienie zasługuje zespól 

w składzie: Bronisław Lubiński, Pa 
wsł Petka i Kazimierz Sternicki, 
który wykonał f przekazał do eks­
ploatacji maszynę d0 piłowania drze 
wa.

O przedterminowym wykonaniu

W nocy z 28 ha miejscu, rzucając pogróżki pod ad- 
dokonano zbrodni-J resem Gilberte Duclos.

życie Gil- Zdrowiu Duclos zagraża poważne 
niebezpieczeństwo

, , Lekarz jednego z paryskich szpi-
Faszystowscy bandyci usiłowali. {ali dr pierre Kjlotz ogłosił w

! Duclos.
małżonki Jacques

czasowej działalności. Dowodzi te- ^  , ¿ć . bramę, w którym znaj-l dzienniku ",’ L*Humanite“ "  ol.w|jd-go bohaterska walka w dniu 1 ma­
ja w Tokio.

Od dnia 1 maja aresztowano

¡duje się mieszkanie Duclos w Mon czenie, w którym domaga się na-
treuil. Jedynie dzięki zabarykadował tychmiastowego zwolnienia 
— bramy od wewnątrz i dzięki

Jac-

BARTU£

ques Duclos, który jest chory na 
cukrzycę.

„L‘Humanite“ stwierdza, że zdro 
wiu Duclos zagraża niebezpieczcń 
stwo i wzywa naród francuski, by 

żej wzmógł jeszcze bardziej walkę o 
i! kowato*'Woźniak'V Kędzierski, któ-1 nich sławnych tradycji partii, do również po przybyciu policji chuli- jego niezwłoczne zwolnienie * 

ł rzy odkuli ponadplanowo 15  klinów ¡przekształcenia 30 -rocznicy partii w .gani faszystowscy pozostali na. wiezienia.

przeszło LOGO patriotów. Ale aresz\ interwencji sąsiadów, bandyci, fa 
towania i terror me złamały wol ;SZySt0wscy nie mogli dokonać
“T lk S . ” ™ 10 p.Aif° “ 'i™ »  w .
wzywa cały naród japoński do sze Gilberte Duclos.

zobowiązań zameldowali również ¡ rokiej kampanii w obronie 30-1 et- j Zwraca uwagę okoliczność,
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Sztab obrońców pokoju
rozpoczyna obrady w Berlinie
Dziś w Berlinie rozpoczynają się obrady nadzwyczajnej sesji 

Światowej Rady Pokoju. Tematem obrad jest omówienie najważniej­
szych zagadnień, skupiających na sobie uwagę opinii światowej, 
przede wszystkim zagadnienia pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego oraz problemu wojny w Korei. Obrońcy pokoju dlatego 
skupiają swą uwagę na tych dwóch sprawach, ponieważ dziś od ich 
pokojowego rozwiązania w dużym stopniu zależy utrwalenie poko­
ju, zależy uratowanie ludzkości przed trzecią wojną światową.

Berlińska sesja Światowej Rady Pokoju stawia sobie za zada­
nie wypracowanie jak najskuteczniejszych metod walki o pokojowe 
rozwiązanie problemu niemieckiego, a więc o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec, o utworzenie takiego jednolitego państwa niemieckiego, 
które na wzór Niemieckiej Republiki Demokratycznej stałoby się 
czynnikiem pokoju w Europie.

Światowa Rada Pokoju, przystępując do omawiania środków, 
zmierzających do pokojowego uregulowania problemu niemieckiego, 
jest świadoma, że ku niej zwracają się dziś oczy setek milionów 
ludzi, że jej decyzje znajdą pełne poparcie wszystkich uczciwych 
ludzi, którzy bez względu na swe przekonania polityczne walczą 
przeciw podżegaczom do trzeciej wojny światowej.

Obradom Światowej Rady Pokoju towarzyszy dziś przybiera­
jąca z każdym dniem na sile walka narodów przeciwko remllitary- 
zacji Niemiec zachodnich. W wspólnym froncie łączą się miliony 
Niemców, którzy pragną pokojowej przyszłości dla zjednoczonej oj­
czyzny, miliony Francuzów, którzy zdają sobie sprawę, że hitlerow­
ski Wehrmacht nad Renem to śmiertelne zagrożenie Francji, milio­
ny Włochów, Belgów, Holendrów, którzy poznali koszmar wojny 
i okupacji, którzy wiedzą jaką groźbę stanowi dla nich spisek ame­
rykańskich imperialistów i zachodnlo-ntemieckich odwetowców. Wal­
ce o pokojowe, zjednoczone Niemcy przewodzi Związek Radziecki, 
przeciwko któremu przede wszystkim wymierzony jest spisek pod­
palaczy świata. , ,

Decyzje, jakie poweźmie w sprawie wzmożenia walki o poko­
jowe rozwiązanie problemu niemieckiego Światowa Rada Pokoju — 
najszersze i jedynie pełne przedstawicielstwo narodów — staną się 
dla setek milionów ludzi bojowym programem, staną się wytyczną, 
która prowadzić ich będzie do dalszej walki o zażegnanie niebez­
pieczeństwa, jakim jest dla narodów amerykańsko-hitlerowski spi­
sek.

Innym zagadnieniem, któremu obradujący w Berlinie przedsta­
wiciele narodów poświęcą uwagę, jest sprawa toczącej się już od 
przeszło dwóch lat wojny w Korei. Amerykańskie rojenia o „blitz­
kriegu“ w Korei rozbiły się o bohaterski opór patriotów koreańskich 
i chińskich. Ale imperialiści nie zrezygnowali ze zbrodniczych pla­
nów ujarzmienia Korei, przekształcenia tego kraju w bazę wypado­
wą przeciwko Chinom. W tym celu przekształcają Japonię w Trl- 
zonię Dalekiego Wschodu. Wykorzystując japońskich militarystów, 
z ich pomocą rozbudowują japoński przemysł zbrojeniowy, wskrze­
szają japońską armię, a samą Japonię przekształcają w bazę agresji. 
Pragnąc za wszelką cenę przechylić szalę zwycięstwa na swoją stro­
nę, uciekają się do najohydniejszego oręża — wojny bakteriologicz­
ne], uciekają się do terrorystycznych nalotów na miasta i wsie ko­
reańskie. Nie rezygnują z myśli rozszerzenia działań wojennych na 
Dalekim Wschodzie, przeniesienia płomieni wojny na Chiny. Wyra­
zem tego są choćby ostatnie prowokacyjne naloty amerykańskich 
bombowców na elektrownie na rzece Jaluczlan,

Pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego, położenie kresu 
wojnie w Korei — oto dwa czołowe zagadnienia, którym poświęcone 
są berlińskie obrady sesji nadzwyczajnej Światowej Rady Pokoju. 
Ukoronowaniem wysiłków ludzkości w obronie pokoju byłoby zmu- 
szenie podpalaczy świata do zaprzestania wyścigu zbrojeń, zmusze­
nie ich do zawarcia Paktu Pokoju, i dlatego sprawy te również bę­
dą przedmiotem berlińskich obrad,

TOWARZYSZ BIERUT, przeprowadzając na VII Plenum KC 
PZPR analizę sytuacji międzynarodowej, powiedział: „ Walka o po­
kój stała się dziś potężnym ruchem masowym, ruchem ogólnoświato­
wym, rozwijającym się zarówno w krajach niekapitalistycznych jak i 
w krajach kapitalistycznych, ruchem wciągającym w ogólny nurt wal­
ki narody kolonialne, gospodarczo zacofane i zależne, ruchem, w któ­
rym biorą udział ludzie różnych warstw społecznych, różnych poglą­
dów, różnych ras, różnych wyznań. Jest to najszerszy, najbardziej ma­
sowy, najpowszechniejszy ruch społeczny, jaki istniał kiedykolwiek“.

Sztab tego ruchu dziś w Berlinie opracowuje środki, które na o- 
becnym etapie walki przeciwko podpalaczom świata uzbroją wszyst­
kie narody, a w tym również naród polski, do jeszcze skuteczniej­
szej walki o zwycięstwo sprawy pokoju

W dniu swego święta -  szczecińscy  stoczniowcy 
zameldowali o wykonaniu cennych zobowiązań

SZCZECIN PAP. W Szczecinie odbyły się w dniu 29 czerwca uro­
czystości „Dnia Stoczniowca“ , które rozpoczęła defilada kutrów 
rybackich na Odrze, oddanych w tym dniu przez stoczniowców do 
eksploatacji.
W czasie akademii przewodniczą­

cy rady zakładowej Styczyński pod 
sumował wyniki współzawodnictwa 
stoczniowców szczecińskich za II

kwartał br. Czyn produkcyjny szcze
emskich stoczniowców podjęty dla 
uczczenia Dnia Stoczniowca, przy­
niósł ponad 36 tys. zaoszczędzonych

Przodujący robotnicy i marynarze 
delegatami na Zlot Warszawski
W pięknie udekorowanej świetli- towali 

cy Parowozowni Głównej PKP- 1 '
Gdynia zebrała się cala młodzież 
zakładu.

nad przebiegiem realizacji
zobowiązań przedzlotowych i wysu 
niętymi kandydaturami delegatów 
na Zlot. W wyniku głosowania de-

Po ocenie dotychczasowej akcji j  legatami zostali wybrani: ZMP- 
przedzlotowej, młodzież parowozowi owiec -  mi. marynarz Praybyszew 
ni żywo dyskutowała nad... — ■---» —  wysunię­
tymi przez komisję wspólzawodnic 
twa kandydaturami delegatów.

Z gorącym poparciem spotkała 
się kandydatura maszynisty paro­
wozu Kazimierza Wojciechowskiego 
i jego pomocnika Alfonsa Detlarza.

,/ojciechowski dla uczczenia Zlo­
tu zorganizował do obsługi nowo 
przydzielonego mu parowozu OK 
1/116 młodzieżową brygadę. Człon 
kowie brygady zobowiązali się do 
dnia Zlotu przeprowadzić drobne 
remonty parowozu, doprowadzając 
go do pełnej gotowości technicz­
nej, zaoszczędzić na nim 15 ton 
węgla, 1 kg oleju cylindrowego i 5 
kg oleju wulkanowego.

Za przykładem brygady maszyni­
sty Wojciechowskiego w węźle Gdy 
nia podobne zobowiązania podjęło 
6 innych zatóg parowozowych.

Za aktywną pracę organizacyjną 
i dobre wyniki w pracy zawodowej, 
delegatem na Zlot wybrano rów­
nież Z. Prymasa, przewodniczące­
go koła ZMP.

*  *  *
Młodzież z o/m „Lewant“ na ze­

braniu wyborczym podsumowała 
wyniki realizacji zobowiązań złoto 
wych i wybrała delegatem na Zlot 
do Warszawy st. marynarza Stefa­
na Bukowskiego.

Dziękując za wybór, miody ma­
rynarz powiedział: „Dumny jestem 
z zaszczytu, jakim mnie obdarza­
cie, wybierając delegatem na Zlot. 
Cieszę się, że będę mógł zobaczyć 
naszą stolicę i wspólnie z młody­
mi przodownikami z całej Polski za 
manifestować naszą wolę walki o 
pokój 1 wzrost siły Ludowe] Ojczy­
zny. Wyróżnienie to nakłada na 
mnie jeszcze większe obowiązki 1 
przyrzekam, że będę pracował jesz 
cze lepiej niż dotychczas“ .

* *
Uroczysty przebieg miało zebra­

nie wyborcze na o/m „Morska Wo­
la". Po sprawozdaniu przewodniczą 
cego komisji współzawodnictwa zlo 
towego tow. Nowakowskiego, odby 
la się żywa dyskusja. ZMP-owcy, 
jak i młodzież niezrzeszona, dy sku -

ski, który wyróżnił się w pracy 
przy konserwacji pokładu i mecha­
nik Jan Kietański, który wykazał 
się osiągnięciami w pracy społecz 
nej i zawodowej.

roboczogodzin i przeszło 450 tys. zl 
oszczędności. Wysoka wydajność 
pracy, powszechne współzawodnic­
two, wyrażające się 836 zobowiąza­
niami pozwoliło Stoczni Szczeciń­
skiej wykonać miesięczny plan już 
w dniu 27 czerwca, daleko posunąć 
naprzód budowę pełnomorskich jed 
nostek ł oddać rybakom drugą par­
tię kutrów rybackich.

Poważnym osiągnięciem Stocz 
ni Szczecińskiej jest imponujący roz 
wój ruchu racjonalizatorskiego i po 
wstanie ponad 30 brygad inżynlery 
no-robotniczych.

Z kołei najbardziej zasłużeni sto 
czniowcy zostali udekorowani od­
znaczeniami państwowymi._

W dniu swojego Święta liczni sto 
czniowcy szczecińscy nagrodzeni zo 
stali również odznaczeniami przo­
downika pracy i racjonalizatora, 
dyplomami nadającymi stopień za 
służonego stoczniowca oraz cenny­
mi nagrodami i premiami.

Plan półroczny 
przed terminem

Jak pisze nasz korespondent 
Ksawery KOWALEWICZ, załogi 
WYTWORNI OCTU W GDAŃ­
SKU, W TCZEWIE i GDYNI -  
CHYLONI, zameldowały o przed­
terminowym wykonaniu planu pół 
rocznego. Jako pierwsza wykona­
ła plan załoga Wytwórni Octu w 
Gdyni - Chyloni, przekraczając 
swoje zadania półroczne w dniu 
23 czerwca o 2 proc. Wytwórnie 
w Gdańsku i Tczewie ukończyły 
realizację planu półrocznego, rów 
nież z nadwyżką, W dniu 26 
czerwca. . *

* *
O przedterminowym wykonaniu 

planu półrocznego przez załogę 
spółdzielni pracy „STEMPLO- 
DRUK„ w TCZEWIE pisze nasz 
korespondent B. ŚWIĄTEK. Na 
przyspieszenie realizacji planu 
wpłynęło w poważnym stopfriu 
wykonanie zobowiązań dla uczczę 
nia Zlotu Młodych Przodowników 
i VIH rocznicy Manifestu PKWN. 
Składając meldunek o wykonaniu 
planu, załoga podjęła dodatkowe 
zobowiązania dla uczczenia Świę­
ta Odrodzenia.

Rząd radziecki -  w nocie do Szwecji 
przygważdża nikczemne oszczerstwa

sfabrykowane przez sługusów Wall-Street
MOSKWA PAP Jak donosi ze Sztokholmu agencja TASS, pre- 

mier rządu szwedzkiego, Erlander, złożył 16 czerwca br. ambasadoro­
wi ZSRR w Szwecji, K. Rodionowowł oświadczenie na temat rzeko­
mego udziału urzędników ambasady radzieckiej w zalnscenizowanej 
orzez władze szwedzkie „sprawie Enboma“. Władze szwedzkie twier­
dzą te Enbom miał przekazać tajne wiadomości dotyczące obrony 
Szwecji, pewnym przedstawicielom ambasady radzieckiej w Sztokhol-

m,e‘ 28 czerwca br. amb. Rodionow udał się do szwedzkiego ministra 
spraw zagranicznych, Undena i złożył mu oświadczenie, w którym 
stwierdził:
Oświadczenie premiera rządu 

szwedzkiego na temat rzekomego 
udziału urzędników ambasady ra­
dzieckiej w Sztokholmie w tzw.

basady radzieckiej w Szwecji ora* 
do pogorszenia dobrych sąsiedzkich 
stosunków szwedzko-radzieckich.

Muszę także zaznaczyć, iż o wró 
gich wobec Związku Radzieckiego 
celach, do jakich zmierza insceniza 
cja tzw. „sprawy Enboma“ , świad­
czy w szczególności fakL że spra­
wa ta, zanim znalazła się jeszcze 
w sądzie, była wykorzystywana 
przez prasę szwedzką dla prowa­
dzenia oszczerczej kampanii prze­

stawię Enboma“ i ‘ wymienianie | ratora,' a zmierzających do rzuce- 
w związku z tą sprawą nazwiska;nia oszczerstw na urzędników am-

b. zastępcy attache wojskowego Je-,"“  Radzieckiemu I

nych, przedstawionych przez proku g ^ ^ c z S c h  przeciwko «mba
sadzie radzieckiej.

Żadne bestialstw a agresorów
nie złamią woli zwycięstwa narodu koreańskiego
KmesisSa Agencia telegraficzni o boiebaidoweniach elektrowni

PEKIN PAP. Centralna Koreań­
ska Agencja Telegraficzna ogłosiła 
komentarz na temat zbombardowa­
nia przez lotnictwo amerykańskie
elektrowni koreańskich.

Amerykańscy piraci powietrzni — 
stwierdza agencja —■ zbombardowa­
li w bestialski eposów elektrownie 
wodne na rzekach Jaluczian, Czang- 
czungan, Puczhanczian i Hoczhan- 
czian, a m. in. także największą 
spośród istniejących w Azji elek-

J u g o s ła w ia  — k o lo n ia  a m e r y k a ń s k ic h  Im p e ria lis tó w

W SID ŁACH  M O N O P O L I
W czerwcti 1948 r. Biuro Informacyjne 

Partii Komunistycznych i Robotniczych u- 
chwaliło rezolucję „O sytuacji w Komunistycz 
nej Partii Jugosławii“ . Rezolucja stwierdzała, 
że wroga, antyludowa, burżuazyjno-nacjonali- 
styczna polityka kliki Tito doprowadzić może 
do tego, że Jugosławia przeistoczy się w zwy 
kłą republikę burżuazyjną, że utraci nieza­
wisłość i stanie się kolftnią krajów imperiali- 
stycznych

Cały bieg wydarzeń w Jugosławii po uka­
zaniu się tego historycznego dokumentu po­
twierdził słuszność przewidywań Biura Infor

Wyciągu stosunkowo krótkiego czasu bel­
gradzcy najmici USA zlikwidowali w Jugo­
sławii ustrój ludowo-demokratyczny, uchy 
liii wszystkie prawa demokratyczne, prze­
kształcili kraj w narzędzie agresywnych mo­
carstw imperialistycznych.

Sfery finansowo - przemysłowe USA przy 
pomocy lichwiarskich pożyczek objęły kontro­
lę nad wszystkimi bogactwami naturalnymi 
Jugosławii f stały się faktycznie ich niepo­
dzielnymi władcami. Niedawno Tito przvznal 
oficjalnie, że w ramach „pomocy“ Jugosławia 
otrzymała od Stanów Zjednoczonych i ich 
satelitów pożyczki i kredyty na łączną sumę 
miliarda dolarów. O olbrzymich ciężarach, ja­
kie nakłada ta „pomoc“ na ludność pracującą 
Jugosławii daje pojęcie choćby fakt, że ti- 
towcy musza corocznie zwracać imperialistom 
(łącznie z procentami) 30 milionów dolarów.

Do amerykańskich zjednoczeń monopolisty­
cznych należy obecnie cały prawie przemysł 
górniczy i największe fabryki Jugosławii. Tak 
więc amerykańskie towarzystwo „Anaconda 
Copper Mining“ eksploatuje bogate w miedź 
kopalnie borskie oraz kopalnie cynku w Mie 
żvcv; rafinerie nafty w Bosanskim Grodzie 
i Riece znajdują się w administracji amery­
kańskiego koncernu „Foster Veiler Corpora­
tion“ , a towarzystwo „Continental Supply 
łnc.“  otrzymało prawo eksploatacji nafty w 
dolinie rzeki Drawa. Oba te towarzystwa kon­
trolowane są przez koncern Rockefellera. A- 
merykański trust „Bethlehem Steel Co" prze 
ial naiwieksze w kraju huty żelaza w Żeni 
cy i Sisaku. Zawarte w rb. na lichwiarskich 
warunkach porozumienie gospodarcze oddało 
monopolistom USA prawo prowadzenia w Ju­
gosławii badań geologicznych w celu wykry-

cia nowych złóż bogactw naturalnych. Obec 
nie amerykańscy spaejaliścf badają istniejące 
w rejonie Boru złoża miedzi, manganu i chro­
mu.

Klika Tito prowadzi z USA i ich zachod­
nio-europejskimi partnerami handel o cha­
rakterze kolonialnym. Jugosławia, która prze 
¡stoczyła się w dodatek rolniczo-surowcowy 
imperialistów, zwiększa z każdym rokiem wy 
wóz surowców strategicznych. Tak np. w r. 
1950 eksport jugosłowiański do USA wzrósł 
przeszło 5-krotnie w porównaniu z poziomem 
1948 r. W r. 1951 dostawy jugosłowiańskich 
surowców strategicznych do USA wzrosły o 
dalszych 25 proc. w porównaniu z rokiem po­
przednim. Tylko w ciągu stycznia br. eks­
port metali nieżelaznych do USA wyniósł 1/3 
całego eksportu 1951 r.

O kolonialnym charakterze titowsko • Im­
perialistycznych stosunków handlowych świad 
czą wymownie ceny, po jakich Jugosławia 
dostarcza swą produkcję Stanom Zjednoczo­
nym. Tak np. w r. 1951 za każdą tonę ołowiu 
USA płaciły Jugosławii 92 dolary, jakkol­
wiek na rynku światowym płacono w tym cza 
sie za tonę ołowiu 370 dolarów. Jugosławia 
sprzedawała miedź po 295 doi. przy świato­
wym kursie 650 dolarów itd. Wynik jest taki. 
że tylko na eksporcie ołowiu do USA Jugo­
sławia straciła w r. ub. około 2 miliardów 
dynarów.

Czyż można po tym wszystkim się dziwie, 
że z każdym rokiem wzrasta deficyt tftowskie 
go handlu zagranicznego i że w roku gospo 
darczym 1951 wyraził się on sumą 117 milio­
nów dolarów.

W styczniu rb. między Waszyngtonem i 
kliką Tito zawarte zostało porozumienie o 
tzw „pomocy gospodarczej". Stanowi ono 
nowy krok na drodze ujarzmienia narodów 
Jugosławii przez amerykańskich imperinlis- 
tów. Porozumienie udziela dyktatorskich peł­
nomocnictw misji gospodarczej USA w Bel­
gradzie, która odtąd obejmuje faktycznie nie 
podzielną kontrolę nad całą gospodaiką
kraju. , . ,,

Wkrótce po zawarciu porozumienia, w mysi 
dyrektyw Wall Street, tilowcy ustanowili no­
wy kurs dynara w stosunku do dolara. T ak 
więc, gdy dawniej, przy wzajemnych rozra 
chiinkach na rynku wewnętrznym, dolar kosz 
tował 50 dynarów, to obecni« koszitiU 300.

W ten sposób siła nabywcza dynara ftą rynku 
zagranicznym zmniejszyła się sześcioKrotnie. 
Oznacza to, że Stany Zjednoczone będą 
sprzedawać swe towary Jugosławii 6 razy 
drożej, kupować zaś od niej surowce 6 razy 
taniej. Oto jak wygląda w rzeczywistości 
„pomoc gospodarcza" USA dla Jugosławii.

Operacjami finansowymi, związanymi z han 
dlem zagranicznym Jugosławii, zajmuje się 
założony w Belgradzie Bank Importowo-Eks­
portowy. Pozostaje on całkowicie pod kon­
trolą amerykańskich sfer finansowo-przemy- 
slowych i udziela titowcom dyrektyw w ich 
„niezależnej“ polityce gospodarczej. Płasz­
cząc sfę przed dolarem, torując mu drogę w 
Jugosławii, klika Tito uchwaliła ustawę, na 
podstawie której wszystkie banki jugosłowian 
skie „obowiązane są przyjmować od wszyst­
kich obywateli walutę obcą w nieograniczonej 
ilości" i niezależnie od sposobu jej nabycia . 
Niemal jednocześnie titowcy uchwalili mną 
ustawę, która całkowicie zwalnia od cel i po­
datków towary, mienie i materiały pocnodze- 
nia amerykańskiego, względnie przeznaczone 
dla Stanów Zjednoczonych.

W Jugosławii panuje niepodzielnie dolar. 
Szalejąca inflacja przemieniła dynar w świ­
stek papieru. O ile na rynku zagranicznym ti­
towcy przeprowadzają oficjalne rozrachunki 
po nowym kursie — 1 dolar równy 300 dyna- 
rom, to na rynku wewnętrznym Jugosławii 
businessmeni amerykańscy wywindowały kurs 
dolara do wysokości 1.500-1.700 dynarów. W 
wyniku inflacji rynek pieniężny zalany jest 
powodzią papierowych banknotów. W roku 
1948 łączna ich suma w obiegu wyniosła 39 
miliardów, w początkach 1950 — 55 miliar­
dów, a w roku bieżącym — około 100 miliar­
dów dynarów!

Amerykańscy monopoliści „uszczęśliwiają^ 
Jugosławie coraz większą liczbą „doradców 
f „specjalistów“ , których głównym zadaniem 
jest forsować wszelkimi środkami militaryza­
cję przemysłu oraz wydobycie jak największej 
ilości surowców strategicznych, przede wszy­
stkim — metali kolorowych i rudy żelaznej.

W zasięgu czujnego oka amerykańskich „do 
radców“ i „specjalistów“ znajduje się także 
'Ugosłowiański transport kolejowy i morsk;, 
rolnictwo Jugosławii, jak również budowa 
licznych wojskowych obiektów strategicznych 
na jej terytorium. W. KIRSANOW

trownię Suihe. Wiadomo powszech­
nie, ie  elektrownie te zaopatrywa­
ły w prąd wyłącznie ludność cywil­
ną.

Ta nowa zbrodnia agresorów po­
zostaje w bezpośrednim związku ze 
stanowistóem delegacji amerykań­
skiej prowadzącej w Panmundżonie 
rokowania w sprawie rczejmu w 
Korei. Delegacja amerykańska o- 
trzymała z Waszyngtonu instrukcje, 
aby grała na zwłokę i przedłużała 
rokowania w nieskończoność,

W zakończeniu Centralna Kore­
ańska Agencja Telegraficzna stwier 
dza, iż dwa lata wojny w Korei do­
wiodły, że ani przy pomocy gróźb 
i prowokacji podczas rokowań, ani 
przy pomocy bestialstw i barba­
rzyńskich prowokacji poza salą o- 
brad, jak np. bombardowanie obiek 
tów cywilnych a m. in. elektrowni 
w Korei północnej, — imperialistom

W związku z powyższym muszę 
odrzucić protest i oświadczenie pre 
miera Erlandera w sprawie koniecz 
ności poczynienia przez rząd ra­
dziecki jakichś kroków, w ceiu po 
łożenia kresu niedozwolonej działał 
ności urzędników ambasady radziec 
kiej, albowiem działalność tych 
urzędników nie daje do tego żad­
nych powodów.

Irzela p®!®ży£ kres 
wojnie w Mml

-  stwie dza premier Indii -  Mehru
MOSKWA, PAP. Premier rządu 

hinduskiego, Nehru, oświadczył w 
parlamencie:

„Rząd hinduski nie popiera bynaj 
mniej działań wojennych prowadzo­
nych w Korei. Przeciwnie, rząd hin­
duski pragnie gorąco, ażeby działa­
niom tym położony został kres I 
aby osiągnięto porozumienie w spra 
wie przerwania ognia, co doprowa­
dzi do uregulowania różnych za­
gadnień związanych z tym proble­
mem.

Każde ewentualne rozszerzenie
amerykańskim nie uda się złamaćj zasięgu tych dzjaian wojennych kry 
woli walki narodu koreańskiego ojje w sobie groźbę dla powszechne- 
wolność, niezależność i pokój. ¡go pokoju.

D ie n te ! m@n z  w y sp y  K o że d o
M C l
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PARTYJNE KIEROWNICTWO
SOCJALISTYCZNYM WSPÓŁZAWODNICTWEM PRACY

„Partia w oparciu o pomoc ZMP i związków zawodowych jest 
inicjatorem i kierownikiem socjalistycznego współzawodnictwa pra­
cy w przemyśle, w transporcie, w komunikacji, w budownictwie, 
rolnictwie itp„ a więc w ruchu, który jest dziś po.tęż®ą siła napędo­
wą w' realizacji naszego Planu Sześcioletniego, naszego budownic­
twa socjalistycznego“ . (Z referatu towarzysza Bieruta wygłoszonego 

na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR).
Socjalistyczne współzawodnictwo 

pracy, to potężniejący z dnia na 
dzień patriotyczny ruch mas, wy
rosły na gruncie przemian, jakie, 
dzięki zdobyciu w Polsc-e władzy 
przez klasę robotniczą W sojuszu z 
pracującym chłopstwem i „wy­
właszczeniu wywtaszczycieli“ , do­
konały się w samym charakterze 
pracy, która stała się dziś „prawem, 
obowiązkiem i sprawą honoru każ­
dego obywatela“ (art. 14 projektu 
Konstytucji). Nie ma obecnie ani 
jednej dziedziny naszej gospodar­
ki, w której by ruch ten nie rozwi­
nął się w najróżnorodniejszych for­
mach, przechodząc w wyższy etap 
swego rozwoju — etap stachanow- 
ski. Wszystkie nasze wspaniałe do­
tychczasowe osiągnięcia produkcyj­
ne byłyby nie do pomyślenia, 
wszystkie nasze zamierzenia na 
przyszłość byłyby nierealne bez 
szerokiego rozwoju socjalistyczne­
go współzawodnictwa pracy.

VII Plenum KC wskazało z całą 
ostrością na konieczność podniesie 
nia na wyższy poziom pracy kie­
rownictwa partyjnego, jako warunku 
skutecznej realizacji nowych, bar­
dziej odpowiedzialnych i bardziej 
złożonych zadań, które dziś stoją 
przed partią, w walce o nowe me­
tody kierownictwa przemysłem, w 
walce o umocnienie spójni między 
miastem a wsią w obecnym okresie 
budownictwa socjalistycznego.

Te wskazania VII Plenum KC do 
tyczą wszystkich dziedzin działalno 
ści naszych organizacji partyjnych, 
nia na wyższy poziom pracy kie­
rownictwa współzawodnictwem pra 
ey. Jak wykazuje dotychczasowa 
praktyka, istnieje w tej dziedzinie 
wiele jeszcze wypaczeń, przejawia­
jących się w administrowaniu i ko­
menderowaniu, biurokracji i forma­
lizmie, zastępowaniu transmisji par 
tii do mas, wypaczeń, których po­
ważnym źródłem jest niewłaściwe 
często zrozumienie roli organizacji 
partyjnej i metod jej kierownictwa 
ruchem współzawodnictwa.

Na czym polega partyjne klerów 
nictwo ruchem współzawodnictwa 
pracy? Na pytanie to postaramy 
się odpowiedzieć, wskazując jedno­
cześnie na przodujące w tej dzie­
dzinie doświadczenia załogi o/z 
„Karpaty“ .

Codzienna praca 
po liiyczno-w ychow aw cza

Kierować ruchem współzawodnic­
twa pracy, to znaczy stwarzać dla 
niego warunki rozwoju, pobudzać 
go i upowszechniać. A stwarzać wa­
runki rozwoju dla ruchu socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy, 
pobudzać go, walczyć o jego wzrost 
1 rozwój, to przede wszystkim 
kształtować po nowemu świado­
mość polityczno-społeczną załogi, 
kształtować nowy, socjalistyczny 
stosunek do pracy i własności spo­
łecznej, cierpliwie tłumaczyć i wy­
jaśniać masom zadania, które par­
tia 1 rząd stawia przed nimi, żeby 

i były zrozumiane i uznane za swoje.
Tak więc pierwszym I zasadni­

czym zadaniem organizacji partyj­
nej w kierowaniu ruchem współza­
wodnictwa pracy jest codzienna 
działalność polityczno-masowa, nie­
ustanne podnoszenie tei działalno­
ści na coraz wyższy poziom. Tak 
też słusznie zrozumiała swą rolę 
podstawowa organizacja partyjna 
na o/z „Karpaty“ .

Plan ostatniego 9-miesięcznego 
rejsu stawiał przed załogą bardzo 
odpowiedzialne i bardzo trudne do 
wykonania zadania.

Organizacja partyjna rozwinęła 
żywą działalność polityczno-wycho- 
wawczą wśród załogi. Jej ceie-m by 
ło nie tylko zaznajomienie każdego 
marynarza z planem rejsu j jego 
zadaniami eksploatacyjnymi.. Cho­
dziło bowiem o to, aby wyjaśnić 
polityczne znaczenie rejsu, uświado 
mić załogę, że wykonania zadań 
eksploatacyjnych statku, pływające­
go po dalekich morzach i oceanach, 
zawijającego do odległych o tysią­
ce mil. od ojczyzny portów, to kon­
kretny wkład w dzieło budownic­
twa socjalistycznego w kraju, to 
konkretny wkład w dzieło obrony; 
pokoju. Dzięki pracy poiityczno- 
wychowawczej organizacji partyjnej 
podniosła się świadomość załogi,- 
jej przywiązanie do statku, poczu­
cie pełnej odpowiedzialności za je-: 
go losy. Załoga stała się w pełni: 
współgospodarzem statku. I tylko 
tym można wytłumaczyć jej wspa­
niałą ofiarność, zapał i upór, z ja­
kim pracowała i przełamywała trud 
ności, biorąc powszechny udział we 
współzawodnictwie pracy, realizu­
jąc często w bardzo ciężkich wa­
runkach atmosferycznych, podejmo­
wane przez siebie zobowiązania.

Przodująca ro la  
członka partii

Drugim warunkiem rzeczywiste­
go kierowania przez organizację 
partyjną ruchem współzawodnic­
twa pracy — wynika on z przodu­
jącej roli partii i każdego z jej 
członków — jest wciągnięcie do te­
go ruchu przede wszystkim wszy­
stkich partyjników.

I nie może być inaczej. Gdyby bo 
wiem tzłonkowie partii nie dawali 
bezpartyjnym przykładu, powstała­
by rozbieżność pomiędzy tym co 
partia mówi, a tym jak partia dzia­
ła, organizacja partyjna nie kroczy 
łaby na czele ruchu współzawod­
nictwa i nie mogłaby rzecz jasna 
nim kierować.

Na o/z „Karpaty“ członkowie par 
tii i kandydaci są nie tylko inicja­
torami współzawodnictwa, nie tylko 
biorą w nim wszyscy udział, ale i 
przodują — świecąc przykładem 
świadomej dyscypliny i ofiarności w 
pracy. Do takich towarzyszy należą 
bosman Tomasik, mat Prusinowski, 
mi. mar. Itrych, smarownik Maciej­
czak i fnni. I tylko dlatego potrafili 
porwać za sobą całą załogę do szla­
chetnej rywalizacji o przodownic­
two, w której obok partyjników 
wysunęło się na czoło wielu bez­
partyjnych, jak mł. mar. Krasiński, 
st. mar. Hinz, st, mar. Skarbela, 
cieśla Makowiecki , dowodząc, że 
chlubnie noszą zaszczytne miano 
polskiego marynarza.

Dbać o w łaściw e w arunk i 
rozwoju

Na czym polega dalej partyjne 
kierownictwo ruchem współzawod­
nictwa pracy? Polega na walce o 
właściwe warunki rozwoju ruchu w 
zakładzie pracy, aby wszelkie ha­
mujące ten rozwój przeszkody były 
przez administrację usunięte. Cho­
dzi o to, aby administracja stwo­
rzyła taką organizację pracy, takie 
warunki techniczne, które by nie tyi 
ko nie krępowały rozwoju współza

R a d z i e c k i e  m a s z y n y  dla  r o ln ic t w a

wodnictwa, aie maksymalnie wy­
zwalały twórczą aktywność załogi. 
Organizacja partyjna powinna mieć 
stały i żywy kontakt z kierownic­
twem administracji, sygnalizować 
mu o wszelkich brakach i przeszko 
dach i czuwać, aby były one jak 
najszybciej zlikwidowane.

Na o/z „Karpaty“ w pierwszym 
okresie rozwoju socjalistycznej opie 
ki nad mechanizmami, zasadniczą 
przeszkodę dla tego ruchu stano­
wił brak metryk technicznych po­
szczególnych urządzeń. Organiza­
cja partyjna sprawę tę postawiła 
przed kierownictwem statku i radą 
techniczną, które korzystając z do­
świadczeń spotkanego w jednym 
z portów, radzieckiego statku „Aka 
•demik Kry to w“ , opracowały potrzeb 
ną dokumentację.

Dalszym warunkiem partyjnego 
kierowania socjalistycznym współ­
zawodnictwem pracy jest upow­
szechnianie przodujących metod pra 
cy, uczynienie ich powszechną włas 
ilością, szeroka popularyzacja przo­
downików pracy, ich doświadczeń i 
osiągnięć. Zadania te stoją bezpo­
średnio przed związkami zawodowy 
mi i ZMP, które przy pomocy orga 
nizaeji partyjnych powinny prowa­
dzić tę działalność poprzez gazetki 
ścienne, zebrania itp.

Krytyka  I sam okrytyka
Nieodłączną cechą współzawodnic 

twa, które towarzysz Stalin określa 
jako rzeczową samokrytykę mas w 
produkcji, jest krytyka i samokryty­
ka. Przez omawianie nowych me­
tod _ i osiągnięć, krytykę braków i 

•zaniedbań, masy uczą się kierowa­
nia gospodarką socjalistyczną, pod­
noszą swój poziom znajomości za­
gadnień produkcyjnych. I dlatego 
też jedną  ̂z podstawowych funkcji 
organizacji partyjnych w partyj­
nym kierównictwie ruchem współza 
wodnictwa pracy jest organizowa 
nie krytyki i samokrytyki mas.

Na o/z „Karpaty“ celowi temu 
służą organizowane przez radę za­
kładową zebrania załogowe. Na ze­
braniach tych nie tylko podkreśla 
się i omawia osiągnięcia przodują­
cych marynarzy, ale i krytykuje 
się tych, którzy opuszczają się w 
pracy, w realizacji podjętych zespo­
łowo czy indywidualnie zobowią­
zań. Krytyka ta pomaga — rozwie­
ją poczucie odpowiedzialności całe- 
gr kolektywu, podciąga opieszal­
ców. Tak pomogła ona swego czasu 
mł. motorzyście Sienkiewiczowi.

Wiele uwagi poświęca podstawo­
wa organizacja partyjna o/z „Kar­
paty“ sprawie szkolenia zawodowe­
go, podniesienia kwalifikacji i zna­
jomości techniki wśród marynarzy. 
Stanowi to bardzo istotny element 
walki organizacji partyjnej o współ 
zawodnictwo pracy, o rozwój jego 
wyższych, stachanowskich form, 
Dzięki rzetelnie prowadzonym kur­
som szkolenia zawodowego podnio­
sły się kwalifikacje załóg: pokłado 
wej ł maszynowej, znajomość tech 
niki — wzrosły osiągnięcia w so 
cjalistycznej opiece nad mechaniz­
mami 1 urządzeniami statku, wzro­
sła jego sprawność techniczna i ek 
sploatacyjna.

Pracować za pośredn ic­
twem transm isji partii 

do mas
Partyjne kierownictwo ruchem 

współzawodnictwa pracy nie ozna­
cza rzecz jasna, że partia organi­
zuje ten ruch bezpośrednio. Funk­
cję tę spełniają związki zawodowe, 
a konkretnie rady zakładowe, któ­
re wspólnie z administracją organi 

i żują narady wytwórcze, prowadzą 
sprawozdawczość i ewidencję ruchu

współzawodnictwa. Powinny one 
wraz z ZMP jak najaktywniej po­
magać organizacjom partyjnym w 
upowszechnianiu doświadczeń i 
propagowaniu współzawodnictwa 
pracy.

Zadaniem organizacji partyjnych 
jest więc nie zastępowanie maso­
wych organizacji w ich pracy, nie 
pomijanie ich w bezpośrednim or­
ganizowaniu ruchu współzawodnic 
twa, ale ich uaktywnienie, Systems 
tyczna kontrola ich pracy, ogólne, 
polityczne kierownictwo ich działal­
nością.

Tak też słusznie zrozumiała swą 
rolę egzekutywa podstawowej orga 
nizaeji partyjnej o/z „Karpaty“ , 
przodującego statku naszej floty 
handlowej. Wyciągnięcie wniosków 
z jej doświadczeń w świetle uchwał 
VII Plenum KC pomoże naszym or 
ganizacjom partyjnym podnieść na 
wyższy poziom metody partyjnego 
kierownictwa socjalistycznym współ 
zawodnictwem pracy.

R. DOBRZYŃSKI

W A C H T Y  Z L O T O W E

Młodzi marynarze naszej floty handlowej zaciągają na cześć wielkie­
go święta młodzieży wachty zlotowe.

Na zdjęciu: wachta na statku „Bytomi'. I-szy oficer Stanisław 
Wieczorek, sternik Leszek Zieliński oraz mł. marynarz Tad. Frączak w 

kabinie nawigacyjnej.

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ
-WYCHOWAWCA SOCJALISTYCZNEGO POKOLENIA

Apel zlotowy Zarządu Głównego Związku Młodzieży Polskiej do­
tarł do milionów młodych iudzi w naszym kraju, do chłopców i dziew 
cząt z miast i wsi, ze szkół i jednostek wojskowych, z kół sporto­
wych i drużyn harcerskich. Praca Związku Młodzieży Polskiej, jego 
inicjatywa i wskazania pomogły młodzieży polskiej włączyć się do 
prac przedzlotowych, przystąpić do walki o miano Budowniczego 
Polski Ludowej, związać mocniej swe życie z rytmem socjalistycz­
nego budownictwa.

Pracy i sile oddziaływania wychowawczego Związku Młodzieży 
Polskiej zawdzięczamy to, że przygotowania do Zlotu stają się waż­
nym etapem wychowania socjalistycznego pokolenia.

Wiele milionów młodych ludzi u-
czy się i pracuje w naszym kraju. 
Miliony dzieci zdobywa pierwsze 
wiadomośęi o życiu, powiększa; z 
każdym rokiem liczbę naszej mło­
dzieży. Za nich wszystkich — za 
młodych róbotńików i studentów, 
chłopów i uczniów, harcerzy i ju­
naków, za ich charakter, postawę, 
działalność odpowiedzialny jest 
Związek Młodzieży Polskiej — pół- 
toramłlionowa organizacja przodu­
jącej młodzieży polskiej.

Charakter i postawę człowieka 
kształtują warunki życia. Nigdy jesz 
cze nie było tak wielkich możliwo­
ści urzeczywistnienia młodzieńczych 
ideałów bohaterskich, szlachetnych 
czynów stworzenia lepszego świa­
ta, zdobycia wysokich szczytów ludz 
kiej wiedzy, sławy i służby naro­
dowi, jakie istnieją teraz w Polsce 
rządzonej przez lud dla ludu. Nig­
dy jeszcze nie było tak wspania­
łych możliwości kształtowania naj­
lepszych, opartych o  poczucie spra­
wiedliwości t prawości cech charak­
teru ludzkiego, jak dziś, gdy wła­
dza ludowa zniosła sprzeczności 
między osobistymi dążeniami a dą­
żeniami ogółu, między marzeniami 
o twórczej pracy, o nauce a real­
nymi możliwościami ich realizacji.

Ale dla ukształtowania charakte­
ru t świadomości człowieka potrzeb­
na jest również wytrwała praca 
wychowawcza. Właśnie Związkowi 
Młodzieży Polskiej przypada wiel­
ka i odpowiedzialna rola wychowa­
nia nowego socjalistycznego poko­
lenia. Związek Młodzieży Polskiej 
powstał przed czterema taty; prze­
jął on piękne doświadczenia 1 tra­
dycje rewolucyjnych organizacji 
polskiej młodzieży i ich niezłom­
nych bohaterów. Związek Młodzieży 
Polskiej wyrósł z walki KZM i

wodnictwie pracy? Czy może być 
młody chłop -  ZMP-owiec, który 
nie będzie współpracował przy or­
ganizowaniu komitetu założyciel­
skiego spółdzielni w swojej wsi? 
Czy może być uczeń -  ZMP-owiec, 
który lekceważy swoje obowiązki 
szkolne?

Wskazywać młodzieży drogę i kie 
runek prac i dążeń, prowadzić ją 
naprzód może tylko organizacja 
bliska i droga młodzieży, obdarzona 
jej pełnym zaufaniem. I dlatego za­
rządy ZMP to nie biura, nie insty­
tucje. Zarządy ZMP to zespoły lu­
dzi, którzy lepiej niż inni znać po­
winni życie młodzieży, silniej niż 
inni reagować na wszystkie jej bra 
ki, goręcej niż inni walczyć z kał- 
dym zaniedbaniem, z każdym lek­
ceważeniem spraw młodych ludzi.

pokoleń “rewolucjonistów, ZMP sta“- ,  Aktywiści ZMP -  to chłopcy i 
r - - - - ; dziewczęta

ZWM, z walki Kniewskiego i Rut­
kowskiego, Janka Krasickiego i Han 
ki Sawickiej, z walki o prawa mło­
dzieży, o wolną od nędzy, głodu, 
ciemięstwa i terroru ojczyznę, któ­
ra praw8 te realizuje.

Dziś, gdy ziściły się marzenia

Wielką pomoc w sprawnym przeprowadzeniu żniw i omlotaw w PGR będą 
wspaniale maszyny radzieckie: samobieżne kombajny, suszarki do zboza, 

kopaczki do ziemniaków i inne.
Na zdjęciu: mechanik Józef Rogacki z PGM w Bedlnie, w woj. łódzkim, 
i dyspozytor Stanisław Wąsik mantuią kopaczki traktorowe produkcji ra­

dzieckiej, które POM otrzymał w tym roku.
GAF — fot. Szarjhar*

ULEPSZAJĄC NARZĘDZIA 
zwiększyłem wydajność swej pracy

j W Gdańskiej Fabryce Wyrobów, z dobrej stali, szybko się tępią, 
j Metalowych pracuję od 1947 ro- Koledzy moi twierdzili, że nic na 
j ku, W ubiegłym roku otrzymałemj to nie poradzę, że skrobaki trzeba 
odznakę przodownika pracy za wy stale ostrzyć.

i niki uzyskane we  ̂współzawodnic- Postanowiłem jednak nie zniechę
lwie. W zakres mej pracy wcuodzi caĄ s,ę j Znaleźć odpowiedni matę 
rn. in. czyszczenie detali. Pracę i na wykonanie tych narzędzi. 

Tę trzeba wykonywać ręcznie, j poszukiwarlia przvniostv rezuitat.
Jest to robota bardzo precy-¡Znalazłem odpowiedni materiał. Są 

jzyjna ł wymaga me tylko dużej 
j uwagi ale i dokładności. Ostatnio 
pomimo Istniejących trudności _ uda 

I ło mi się tę pracę przyspieszyć,
| Sporo czasu zabierało mi każde­
go dnia ostrzenie skrobaka, przy 

j pomocy którego wykonuję pracę.
I Zacząłem więc przeprowadzać pró 
1 bę wytrzymałości innych skroba- 
jków, znajdujących się w narzę- 
jdziowni warsztatowej. Okazało się 
iednak, że chociaż sa one wykonane

to zawory od motorów, których tyle 
poniewiera się dotychczas w zło­
mie.

Odkułem z zaworów pożądane 
narzędzia, które w praktyce okaza­
ły się bardzo pożyteczne. Dzięki 
zastosowaniu własnego pomysłu 
skrobaków wydajność mej pracy 
wzrosła o około 15 proc.

CZESŁAW GAJEWSKI
i ślusar*

nął na czele młodzieży walczącej
0 zbudowanie socjalistycznego spo­
łeczeństwa, o potężną ojczyznę lu­
du pracującego. ZMP wychowuje 
miliony młodych ludzi na aktyw- 
nych budowniczych socjalistycznej 
Polski, ofiarnych i śmiałych, pełnych 
wiary w przyszłość, w zwycięstwo 
wielkiej sprawy wyzwolenia czło­
wieka.

Prowadzić młodzież może tylko 
organizacja, której członkowie świa­
domi są celów', do jakich dążą, 
przodują w znajomości praw żyda, 
umieją wyjaśniać skomplikowane 
zagadnienia. I milowymi krokami
— poprzez pracę zespołów szkole­
niowych, w codziennym rozwiązy­
waniu życiowych problemów, po­
przez lekturę książek o bohaterach 
socjalistycznego budownictwa i stu 
diowanie prac klasyków marksizmu
— idą naprzód ZMP-owscy akty­
wiści. Ale życie wysuwa wciąż no­
we problemy. Dla ich rozwiązania 
potrzeba wciąż nowych wiadomości, 
coraz dojrzalszego spojrzenia na 
świat. I dlatego — jak mówi Lenin
— „zadania młodzieży w ogóle i 
związków młodzieży komunistycz­
nej oraz wszelkich innych organi­
zacji w szczególności, można by­
łoby określić jednym słowem: za­
danie polega na tym, że trzeba się 
uczyć“. Trzeba się uczyć wytrwale
1 bez przerwy — oto zadanie, jakie 
wziął na siebie każdy ZMP-owiec, 
każdy aktywista młodzieżowy.

Prowadzić młodzież może tylko 
organizacja, której członkowie da­
ją swym życiem, swą postawą i 
pełną poświęcenia pracą przykład 
całej młodzieży. „Związek Młodzie­
ży Komunistycznej powinien być 
grupą szturmową, która w każdej 
pracy spieszy z pomocą, ujawnia 
swoją Inicjatywę, daje początek 
czemuś nowemu“ (Lenin). Tym no­
wym, w którym przejawia się przo­
downictwo, jest wprowadzenie np. 
przez ZMP-owców metody Kora- 
bielnikowej. Nowym, porywającym 
przykładem są dwa szybkościowe 
wytopy w ciągu zmiany wykonane 
przez ZMP-owców brygady Niec- 
wieji z huty im. Dzierżyńskiego. 
Przykładem, który porywa, jest 
ZMP-owiec posiadający dyplom 
przodownika pracy, czy przodow­
nika nauki i służby społecznej 
Wzorem jest każdy młody czło­
wiek, który własnym żydem i 
każdym postępkiem wyraża głębo­
kie uczucie patriotyzmu i miłości 
do ludzi... I dlatego — czyż może 
być robotnik -  członek ZMP, któ­
ry nie bierze udziału we współza-

ożywieni szczególnie 
mocnym uczuciem przyjaźni wobec 
innych, szczególną wrażliwością na 
ludzkie troski, szczególną bojowo- 
ścią w niesieniu pomocy potrzebu- 
j ącym.

Jeśli dziś widzimy, jak powszech­
nie staje młodzież na apel swej or­
ganizacji, jeśli w ZMP-owskich im­
prezach biorą udział miliony nie- 
zrzeszonej młodzieży — to jest to 
świadectwem zacieśniania się więzi 
ZMP z całą młodzieżą. Zlot jest 
okazją do wzmocnienia wałki t  tym 
wszystkim, co oddala jeszcze nie­
które koła ZMP od reszty młodzie­
ży, jest okazją do walki z „akty­
wistami staruszkami" pojmującymi 
fałszywie swój autorytet jako wy­
wyższanie się ponad młodzieżą, 
walki z zarozumialcami, uważają­
cymi się za wartościowszych od 
młodzieży niezrzeszonej, i nie po­

trafiących się od niej uczyć, zdoby­
wać jej zaufanie.

Gwarancją osiągnięć Związku 
Młodzieży Polskiej jest stała, w n i­
kliwa i wszechstronna opieka, jaką 
otaczać powinna swego najbliższe­
go i najdzielniejszego pomocnika 
nasza partia. Opieka i kierownictwo 
polityczne partii Związkiem Młodzie 
ży Polskiej to nie komenderowanie 
przez partię. To oparta na wzajem­
nym, głębokim zaufaniu 1 szacunku 
więź jedności ideowej, jaka łączy 
doświadczonych rewolucjonistów z 
młodą, gorącą, pomagającą łm już 
dziś armią bojowników o te sanie 
piękne cele,

* * *
Gdy na warszawskie ulice wyjdzie 

w radosne dni Zlotu 200 tysięcy 
młodych lodzi — wielka armia naj­
lepszych — będą wśród nich ZMP- 
owcy i mezorganizowani. W prze­
glądzie osiągnięć polskiej młodzie­
ży, jakim będzie Zlot, zawarty bę­
dzie również wielki dorobek pracy 
ZMP, który wychował już tysiące 
młodych przodowników, budowni­
czych Polski Ludowej. Zawarta bę­
dzie i gwarancja przyszłego proime 
niowania ZMP na całą piękną, ki­
piącą twórczą energią, młodzież 
polska-

S. GRABOWSKA
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W życiu każdego młodego czło­
wieka nadchodź! taka chwila, kiedy 
staje przed decydującym zagadisi»- 
mem: „Jaki wybrać zawód? Jaką 
drogą pójść przez życie? '

bie oficera. Nie wiedział on jeszcze 
wówczas jak świetne są warunki w 
szkole oficerskiej, ale zdawał so­
bie sprawę, że być oficerem Ludo­
wego Wojska Polskiego — to nie

Długo zastanawia  ̂ się, zasięgaj lada zaszczyt, że bvć oficerem —-
rady u rodziny, przyjaciół, w szko­
le, w organizacji. Wybór niełatwy 
— właśnie dlatego, że jest tak du- 
ży.

Przed wojną, za sanacji, syn ro­
botnika lub chłopa pracującego nie 
miał właściwie żadnych możliwości 
decydowania o swoim losie, nie miał 
warunków, aby zostać tym, czym 
pragnął być, co mu najbardziej od­
powiadało. „Chwytał“ się więc cze­
gokolwiek, byleby tylko zdobyć ja­
kiekolwiek środki do życia.

A później? Później — następo-

to wielki awans, jaki może zdobyć 
syn robotnika jedynie w Polsce Lu­
dowej. Rozumiał on, że poświęcić 
się służbie wojskowej, to znaczy — 
być zawsze gotowym do obrony Lu­
dowej Ojczyzny. Rochna został przy 
jęty do Oficerskiej Szkoły Piechoty. 
Po przybyciu do szkoły odczuł, że.

I rzeczywiście dni nauki mijaja 
podchorążym bardzo szybko. Pod­
chorążowie, żyją i uczą się w dosko­
nałych warunkach, zapewniających 
wszechstronny rozwój. Przecież ofi­
cer musi być nie tylko dobrym dowód 
cą, musi znać doskonale nie tylko 
nowoczesną broń i technikę wojen­
ną, lecz musi posiadać wszechstron- 
ne .wykształcenie ogólne, a co naj­
ważniejsze — musi być doskonałym 
znawca ludzi.

wym zawodzie, nie dawała i nie
mogła mu dać zadowolenia — nie 
była to bowiem praca, jakiej prag­
nął.

Dzisiaj każdy młody 
może poświęcić się pracy w takim 
zawodzie, jaki mu najbardziej od­
powiada.

Młodzi ludzie obierają sobie róż' 
ne zawody, bo władza ludowa stwo

W szkole oficerskiej panuje zasa- 
znalazł się' w serdecznej wielkiejjda- bada  ̂ stan zdrowia podchorą- 
rodzinie. W uczelni spotkał się z izych .cze?t? dokładnie Lekarz ba- 
ojcowska troska wychowawców Tu-|da ro'A'" ,ez kazdV posiłek przezna-
taj też Stanisława'Rechne ogarnia-!• ! hJ0-iJn podc^ zvch' czuwa nad i_ „.¡.ii ; t°  . ich higieną osobista oraz nad hip e-

* * ? < * £ & £  S F - « «I a— i
| W narze z doskonałymi warunka-
jnu zdrowotnymi kroczy 'wspaniały

W lecie 1943 r przy formuiacei iro?wó' sb°rtu- który odgrywa wielką w lec.e 1U4.1 r. przy tmmująceil^, w życiu podchorążych. Wyposaż
się wówczas I Dywizji im. Tadeusza żeni w najróżnorodniejszy sprzęt

człowiek!Kościuszki została utworzona I kom sportowy — podchorążowie rozwija-
szkolna. Doskonale wyposa-l-!?..,1 har{ute swa tężyznę fizyczną.

Piłka nożna, siatkówka, boks, koszy-j 
kówka. pływanie, biegi, szermierka,

walo rozgoryczenie; bo jeśli znal a-¡ w _
zła się nawet praca w przypadko-l§oscinne.i ZIem: radzieckiej w

■ Itacb \yojny z faszyzmem hitierow-
skim.

parna
żona i szkolona przez najlepszych 
radzieckich instruktorów wojsko­
wych, kompania ta wydała pierw-

wojennej, którą będą się oni posłu­
giwali w wychowywaniu i szkoleniu; 
żołnierzy na dobrych i dzielnych o- 
brońców Ludowej Ojczyzny. Pod­
chorążowie nie szczędzą sił i dokła­
dają wszelkich starań, aby jak naj­
lepiej opanować i poznać trudną 
sztukę dowodzenia, - sprawnie wła­
dać nowoczesnym sprzętem bojo­
wym. Rozumieją oni bowiem że dos­
konalą się w stalinowskiej nauce 
wojennej, w nauce zwyciężania.
_ — Cel nasz jest jasny. Szkolimy 

się po to, aby umLć dowodzić w wa! 
ce, gdyby wrogowie zagrozili naszej 
Ojczyźnie. Aie szkolimy się nie tyl­
ko na dobrych dowódców, iecz rów­
nież na wychowawców ludzi nowych, 
socjalistycznych — powiedział przo­
dujący podchorąży, kpr. pchor. Stan 
kiewicz.
( Podobnie mówią i myślą inni pod­

chorążowie Oficerskiej Szkoły Pie­
choty, którzy wyrośli z ludu polskie­
go i gotowi są poświęcić wszystkie 
swoje siły dla szczęścia i dobra swej 
Ojczyzny. Każdy z nich za najwięk 
szą nagrodę i zaszczyt, jakiego moż 

dostąpić jeszcze w szkole, uważa

C i ,  k t ó r z y  p o ja d ą  n a  Z lo t

Józef Brzozowski z Bazy Sprzętu ZBM

i u u - . ' t v a  v » ----------1------ w y a  p i c i  W “

rzyła im dogodne do tego warunki.!szych ludowych oficerów, którzy już
— Chcę zostać oficerem ofice-jw bitwie pod Lenino Doprowadzali 

rem Ludowego Wojska Polskiego do ZWycięstwa kompanie , p!utony.
— postanawia niejeden młody oby­
watel.

Tak postanowił sobie przed dwo­
ma laty Stanisław Rochna, kiedy 
wybierając zawód pomyślał o służ-

Niebezpieczne niedbalstwa
W roku 1950 w dwóch magazy­

nach na Dworcu Wiślanym w Za­
rządzie Portu w Gdańsku, wyremon 
towane zostały konstrukcje dacho­
we. Na jednym z magazynów za­
łożono wtedy piorunochron, ale nie 
zrobiono tego na drugim magazy­
nie. Zainstalowano tam wprawdzie 
linki stalowe, ale zwisają one do­
tychczas luźno z dachu w miejscu, 
gdzie znajduje się rampa. Bardzo 
eręso też stalowe linki zapłątują 
się w koła wózków czy taczek, u- 
trudniając robotnikom przewóz ma 
teriałów.

Kierownik magazynu tow. Kal- 
kewski zwracał się kilkakrotnie do 
głównego mechanika tow. Matonia 
w sprawie ostatecznego zainstalo­
wania piorunochronu, ale nie od­
niosło to żadnego skutku. Sprawa 
iest bardzo pilna ze względu na 
burze w porze letniej f dział głów­
nego mechanika nie powinien jej 
lekceważyć.

M. MICHALSKI
korespondent

Dlaczego
nie wypłacono premii?

W ub. roku w portach: Gdyni,
Gdańsku 1 Szczecinie przeprowa- współzawodnictwie przedzlotowym 
dzone były wzorcowe remonty diwi wysunęły się sieciarki: Jadwiga
gów. Prace te najlepiej przeprowa- i Bold,a ‘ E,itb*eta Felke’ wykonują. . . .  . . .  _ ce od 140—150 proc. normy. W war

Później została utworzona pierw­
sza Szkoła Oficerska w Riazaniu, 
która, po wyzwoleniu naszej ojczy­
zny przez Armię Radziecką, została 
przeniesiona do kraju, wraz ze świet 
ną kadrą wychowawców i z całym 
wyposażeniem, jakie otrzymała od 
Związku Radzieckiego.

* * *
Po zakończeniu wojny nadal 

wzbogacały się piękne i chlubne tra 
dycje Oficerskiej Szkoły Piechoty. 
W roku 1948 Szkoła ta została od­
znaczona przez Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Bolesława Bieruta — 
Krzyżem Grunwaldu III klasy.
Doskonałe warunki bytu 

I wszechstronnego 
rozwoju

— Dwa lata pobytu tv szkole 
przeminęły tak szybko, iż wydaje 
mi się, że dopiero wczoraj tu przy­
byłem, że dopiero wczoraj włoży­
łem piękny mundur podchorążacki. 
Już niedługo zostanę oficerem. Pój­
dę w życie z cennym skarbem wia­
domości, jakie zdobyłem w szkole — 
mówi pchor. Rochna.

na
przyięcie do szeregów partii.

, ■- ■ - ---• ................. -i Podchorążowie Oficerskiej' Szkoły
a przede wszystkim gimnastyką przy Piechoty wychowują się na dzielnych
rządowa — oto dziedziny snortu u 
orawianego masowo w Oficerskiej 
Szkole Piechoty,

Podchorążowie korzystają także z 
wielu rozrywek kulturalnych i umy­
słowych. W chwilach wolnych od za 
jęć czytają książki najlepszych auto­
rów, grają w szachy, warcaby, upra­
wiają tenis stołowy.

Niemało zadowolenia dają przysz­
łym oficerom występy zespołów arty 
stycznych, które skupiają najlepsze 
talenty szkoły. W dni wolne od na­
uki część podchorążych otrzymuje 
przepustki, inni zaś — korzystają 
z kina, teatru lub też udają się na 
imprezy sportowe.

Wykształcenie ogólne zajmuje po­
ważne miejsce w szkoleniu podeborą 
żych. Przyszły oficer musi doskonale 
opanować przedmioty ogólnokształ

dowódców. Drogowskazem w ich pra 
cy i nauce jest wielka idea miłości 
Ojczyzny. FR_ D£ IDA_

Jednym z sześciu delegatów 
wybranych na Ziot przez mło­
dzież Bazy Sprzętu Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego — jest 
ślusarz Józef Brzozowski.

Przyszedł do warsztatów na­
prawczych ZBM jako pomocnik

ślusarza. Dziś, po złożeniu egza 
fflinu czeladniczego, jest już śiu 
sarzem wykwalifikowanym i przo
downikiem pracy, wyrabiającym; 

przeciętnie 150 proc. normy. Q 
statnio na cześć Zlotu wykonuje 
swoją normę do 160 proc,

W kampanii przedzlotowej zor 
gamzował on ślusarską brygadę 
spośród młodzieży niezrzeszonej 
i wraz ze swymi kolegami naz 
wał ją „brygadą zlotową“ . Nie 
było to łatwe, gdyż dotychczas 
w warsztatach Bazy Sprzętu 
ZBM pracowano tylko indywidu 
alnie.

Brzozowski, jako brygadzista 
zmobilizował swoją brygadę do 
udziału we współzawodnictwie 
zlotowym i za jego przykładem 
pozostali członkowie brygady zo 
bowiązaii się wykonywać do 
końca br. po 150 proc. normy.

GDY ZAŁOGA TRAWLERA R Y B A C K I E G O
uczestniczy w remontach stoczniowych

Załogi jednostek pływających na. 
szej floty pełnomorskiej i rybackiej 
coraz częściej biorą udział w pra­
cach remontowych na statku wspól­
nie ze stoczniowcami. Ten nowy w 
naszej flocie ruch jest wynikiem 
wciąż pogłębiającego się socjalisty­
cznego stosunku załogi do powiel zo 
nej jej jednostki pływającej, do me 
chanizmów i sprzętu, znajdującego

cące. Każdy podchorąży zdaje sobie si§ na jej pokładzie. Marynarze i ry
dobrze sprawę z tego, że znajomość 
tych przedmiotów ułatwi mu pracę 
w jego zawodzie oficerskim.

Opanowują zasady nauki 
zw yciężan ia

Głównym celem nauki podchorą­
żych jest głębokie poznanie sztuki

Współzawodnictwa przedzlotowe
Z entuzjazmem realizuje podjęte 

zobowiązania dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników młodzież 
ze Spółdzielni Pracy Rybołówstwa 
Morskiego „Gryf“ we Władysławo 
wie.

W dziale sieciami na czoło we

dziła załoga warsztatów Zarządu 
Portu w Gdyni, wykonując wzorco 
wy remont dźwigu nr 112 w listo­
padzie ub. r.

W myśl instrukcji PKPG zwycię­
skiemu zespołowi przysługuje pre­
mia, która powinna być wypłacona 
nie później niż półtora miesiąca po 
wykonaniu remontu. Od tego czasu 
jednak upłynęło już biisko 7 mie­
sięcy. Dyrekcja ZPGG nie kwapi 
się jednak z wypłaceniem premii.

A MARSZALEK
| korespondent

sztatach najlepsze wyniki uzyskuje 
Józef Nadolski. W pracach wyładun 
kowych przoduje Jerzy Mirecki, a 
spośród pracowników usługowych 
na wyróżnienie zasługuje Krystyna 
Rychert — organizator pracy kul 
tura Ino-oświatowej.

Ale nie tylko na lądzie — w sie 
darni, w biurach czy w warszta­
tach wre walka o przedterminowe 
wykonanie zobowiązań. Współza­
wodnictwo przedzlotowe , rozwija 
się coraz bardziej na jednostkach 
rybackich — w morzu.

Na czoło wysunęła się tu załoga 
kutra „Wła 84“ z szyprem Czesła­
wem Pisarskim na czełe. Plan po­
łowów za czerwiec br. przekroczy­
ła ona już w dniu 20 czerwca.

Z zapałem realizują również zobo 
wiązania młodzi rybacy ze spółdziel 
ni „Belona“ w Dziwnowie. Załoga 
kutra „Koł 9" w składzie Antoni Ku 
nach — szyper, Jan Ciećwierz i Zy­
gmunt Randflaisz wykonała pian po 
łowów za ub. miesiąc w dniu 17 
czerwca,.

; T. KRYSIAK
1 • korespondent

bacy, Jak również stoczniowcy, 
przekonali się niejednokrotnie, że u- 
dział gospodarza jednostki pływają­
cej w pracach remontowych na niej 
wykonywanych, zapewnia lepszą ja­
kość robót, przyczynia się do usu­
nięcia szeregu usterek, których nie 
dostrzegliby sami stoczniowcy, pra 
cujący na podstawie list remonto­
wych.

Nowy ten ruch znalazł również 
swoje odbicie w zobowiązaniach, pod 
jętych i realizowanych przez liczne 
załogi na cześć VIII rocznicy wyz­
wolenia.

Na wielu statkach trwają już 
wspólne ze stoczniowcami prace re­
montowe. Pisał o tym przed kilku 
dniami nasz korespondent Rutkow­
ski w swojej korespondencji z o/p 
„Pułaski“ . O podobnej inicjatywie 
załogi pisze ob. Buszkówna w swo­
jej korespondencji z trawlera daleko 
morskiego „Rega“ . Załoga tego 
trawlera wykonała już szereg prac 
remontowych, które skróciły czas 
jego postoju w stoczni.

Załoga „Regi“ nie ograniczyła 
swego udziału w robotach remonto­
wych tylko do konserwacji wnętrz 
i kadłuba. Maszyniści oczyścili ko­
cioł, wymienili ruszty, wyremonto­
wali szereg części maszyny głów­
nej itp. Ogółem przepracowali na 
swoim statku 1251 roboczogodzin, 
odciążając stoczniowców od tych 
prac, i przyśpieszając w ten spo­
sób wyjście statku w morze o 14 dni.

X członków załogi trawlera „Re­
ga“ wyróżnili się ofiarnie pracujący 
III mechanik Jan Sarnowski, palacz 
Fryderyk Feghoff, asystent maszy­
nowy Aleksander Iwanowski, II me­
chanik Feliks Wojciechowski, asy­
stent Tadeusz Przybysz i wielu fn

remontu, o usunięcie wszelkich Uste­
rek, zauważonych podczas poprzed­
nich rejsów, by zapobiec awariom 
lub uszkodzeniom statku w czasie 
największego nasilenia prac połowo 
wych.

Przykład ezłonków załogi s/t „Re­
ga“ powinien zachęcić rybaków i ma 
rynarzy z pozostałych jednostek 
„Daimoru" do przeprowadzania 
wspólnych remontów ze stoczniowca 
mi, do rozwijania socjalistycznej o- 
pieki nad swoimi statkami, mecha­
nizmami i sprzętem, opieki, która 
zapewni jak najdłuższe pływanie bez 
awarii.

Organizacje partyjne w rybołów­
stwie powinny, poprzez organizacje_ . n ,. ., , . „ ,  , powinny, poprzez organizacje

nych Rad.oof.cer Henryk Cw.klak L wiązkowe> jak najbardziej upow- 
uaunął szereg p.erwotnych wad ,n- Szechnić inicjatywę uczestni, twa
stalacyjnych w przetwornicy głów 
nej, przez co uzyskano wzrost mo­
cy nadajnika krótkofalowego, zape­
wniającego łączność załogi, przeby 
wającej na dalekich morzach, z jej 
bazą macierzystą.

Członkom załogi s/t „Rega“ , przy 
goto wuj ącym się z całą ofiarnością 
i rozwagą do sezonu śledziowego, 
przyświecało w tej pracy pragnienie 
jak najlepszego wywiązania się ze 
zleconych zadań — wykonania pla­
nu połowów, w którego realizacji 
ma udział każdy rybak i marynarz, 
pracownik warsztatów i bazy prze 
ładunkowej „Daimoru“ .

Członkowie załogi s/t „Rega“ tro-

łóg jednostek pływających w remon 
tach stoczniowych. Rozwijając ten 
nowy ruch przyczynimy się do rea­
lizacji uchwały rządu w spraw-’«' 
skrócenia postojów remontowych jed 
nostek, a tym samym i do szybszej 
realizacji planów połowów.

0 lepszą organizacją pracy
w Zakładach Sprzętu Okrętowego

W kuźni Gdańskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego, wskutek awa-

P E C H O W I E O
Kierownictwo działu kotłami w Stoczni Gdańskiej nie wyka­
zuje troski o gospodarkę narzędziami. Dowodzi tego fakt, że 
w kątach hall 1 pod każdym niemal kotłem poniewierają się 
młotki pneumatyczne, przecinaki itp. narzędzia.

E. SĄDEJ
korespondent

< 5 ^

Ten ma nczęscie, znalazł złotówkę źe teł ja nigdy nic wartolciowego 
nie mogę znaleźć. m ^

* ------------------w ^ i

„Tak, towarzyszu —  żeglarstwa trzeba się uczyć“
„Towarzysz drgnął. Lekko, pra- Zwyciężył „Mars“ — o centy- trzenia Morskiego z wprawą mała 

wie niedostrzegalnie ruszył do metry. Załoga „Towarzysza“ tłu- rza pokrywa burty jachtu bielą, 
przodu, wraz ze wzrostem szyb- maczyła to moją obecnością, twier Równo rozprowadza farbę, chronią 
k0?ci .zacz9ł działać ster. dząc, że na „Marsie“ pracowała ca- cą cenny sprzęt przed zniszczę"

Wyjście z basenu nie jest trudne, la załoga, zaś na „Towarzyszu“ je. niem.
Za ostatnią boją. „Towarzysz“ skrę den z załogi tzn. ja, stanowił je- Obok — Zygfryd Pośpierzynny
cił na polnoc. Za nami pozostały dynie dodatkowy balast. kolporter PPK , Ruch“ układa zwo
urządzenia portowe. „Towarzysz“ 16-letni zastępca kapitana, ZMP- je lin. Pracownik „Baltony“ Ka" 
wypływał na otwarte morze. Po owiec Jażdżewski, oświadczył mi miński, sprawdza łożysko steru 
upływie pół godziny jacht zaczął grzecznie ale stanowczo: „Tak, tak, Całością robót kieruje Alfons Ol 
nabierać szybkości. Kołysała nas co- towarzyszu, żeglarstwa trzeba się szewski, kierownik techniczny 
raz większa fala. Przy każdym po- uczyć...“ ośrodka,
chyleniu jachtu, maszt zakreśla! Potakiwała mu z uśmiechem resz
łuki w powietrzu. Bieg jachtu stał ta_ młodej załogi — Andrzej Olkie- Wieczór zapada”  nad nnrfem Raz
się nierówny, w czasie głębszych wicz, Wiesław Stępniewski, Jerzy Do raz zanalaia cm hi

'T SZ & *  *- w * *  ™ rtSSZ  i s , = ; wr,!k"ia blvskl
.Towarzysz“ trzymał 'się jednak' blorstw w Gdyni, jedni z rzeszy W świetlicy ośrodka rozpoczyna

Członkowie załogi s/t „Rega“ tro- .f v v ™ wskuick awa- 
szczylt się ■% sumienne wykonanie n1, jlnleruc‘1omione zostały młoty

l  -f .....  _ ' ________i sprężynowe. Naprawą tego sprzętu
zajął się dział głównego mechani-

dzieinie, prowadzony 
sternika.

Zwrot wykonany został

pewną ręką młodych  ̂zapaleńców, 
dzień w dzień’ korzystają 

z zadzi- stani, jachtów
którzy sję jedno z normalnych zajęć 

, , , . . 7 Pr,zv' szkoleniowych w Lidze Morskiej 
głębokie, wiedzy Jażdżewski, który tak dzielnie sp

wiającą szybkością. Załoga spraw- fachowej kierowników i personehi sywai się w czasie^łwania^śiHs 
nie wybierała szoty. technicznego Ośrodka Szkoleniowe-}0 odDowiarla -źa!i.,r, m3.’
. ^(a . rufie- w Promieniach prze- ffo Ligi Morskiej w Gdyni, jednego nie> w krótkich ' stówach “trafnie
sw,tującego z pomiędzy ciężkich z największych w kram. określa zadania i cele Ligi Mor
chmur słońca, mieniła się bielą i * skier ^
czerwienią bandera * * t" ;„ . , .,
. f rze.d n(alpi 18K na dłoni rozło- -  Żeglarstwo przesiało być spor. uczestniczy w realizacji zadań Do­
żyła się plaża sopocka, a dalej mo- tern elitarnym — mówi kierownik stawionych orze? oartie i r-/-ul’ 7a 
lo; zołty piasek brzegu słał się gdyńskiego Ośrodka Szkoleniowe- daniami tymi są -  propaganda 

h!ionych( wze°rz’ A w«ałr g° tow. Lech Mokrzycki. -  Białe morza t obrona granic morskU 
niósł ku brzegowi, w stronę wy- żagle, oglądane przed wojną jedy- nasze,’ ojczyzny, krzewienie mor- 
machujących kapeluszami i chustecz nie na kartkach pocztowych, na któ skiej wiedzy wśród społeczeństwa 
kamą spacerowiczów refren wesołej rych widniały szumne napisy w szkolenie w dziedzinie morskich
nfosenki' "żeH ^ r“ VM f >'dorTlâ mv ,si? dzif specjalności, szerokie rozwijaniepiosenki żeglarzy „Na maszt stały się własnością ludzi pracy morskiego i wodnego sportu oraz
h I u ' \ l Z am-5 halspwr, . nasz^ °  Wybrzeża. modelarstwa, mobilizowanie spo-
U k Mk/r«“ S S lą(;v bia: Popatrzmy na basen. łeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży
lą „M ars. Pomiędzy załogami Przy jednostkach pływających do realizacji zadań, umacniających 
wywiązała się walka — który jacht uwijają się postacie w roboczych nar>zą siłę na morzu“ , 
ako pierwszy osiągnie wejście do ubraniach. Stanisław Kodryń, pra- Bedzie z niego dzielny żeglarz 

basem* cownik umysłowy Centrali Zaopa« §

ajął się dział głównego 
ka. Dział ten wykonywał jednak 
pracę bardzo powoli i niedbałe. Ko­
wale, znający dokładnie swój sprzęt 
i mogący wykonać naprawę miotów 
sprawniej niż dział głównego me­
chanika, skierowani zostali przez 
kierownictwo techniczne do robót 
zastępczych, jak sprzątanie podwó­
rza itp.

Kowale twierdzą, że naprawę 
młotów wykonaliby w ciągu 4 dni, 
zamiast 16 zużytych na ten cel 
przez dział głównego mechan:’ a. 
Młoty, pomimo remontu, w d?’ - 
szym ciągu nie pracują naVżvr;e, 
co obniża wydajność pracy zadud­
nionych przy nich robotników.

Wymienione fakty świadczą o 
tym, że kierownictwo Gdań-k'-h 
Zakładów Sprzętu Okrętowego nie 
wykazuje właściwej (reski o umie­
jętne wykorzystywanie kadr.

Robotnicy Gdańskich Z P ład ów 
Sprzętu Okrętowego,.mętna! na każ 
dej naradzie wytwórczej krytykują 
dyrekcję za brak kart roboczych, 
które sa podstawą do rozpoczęcia 
pracy. Karty dostarczane są z du­
żym opóźnieniem, sięgającym bar­
dzo często do 10 dni. Z tego powo­
du robotnicy, nie znając czasu za­
planowanego na robotę, nie mają 
możliwości podjęcia zobowiązań. 
Brak kart roboczych wpływa rów- 
meż ujemnie na rozwój współza­
wodnictwa.

Dyrekcja zakładu, ' jak również 
rada zakładowa nie wyciągnęły do 
tychczas wniosków z krytyki robot­
niczej,

ST. KOG
korespondent
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Z notatnika trójm iasta
Gdy światło zgaśnie...

W mieszkaniu zgasło światło. 
Nie, to nie korki „nawaliły". Jest 
godz. 20. Abonent elektrowni, nie 
chcąc siedzieć po ciemku, dzwoni do 
pogotowia tejże instytucji w Gdań­
sku, Gdyni, czy w Sopocie — zależ 
nie od tego, gdzie mieszka. Skutek 
jednakowy. Elektrownia żąda, żeby 
zgłaszający ustalił, gdzie nastąpiło 
uszkodzenie — w sieci, czy w in­
stalacjach w domu.

A ponieważ nie wszyscy abonenci 
elektrowni są elektrotechnikami — 
nic z tego. Bo elektrownia napra­
wia tylko uszkodzenia w sieci, a in 
stalacja w domu należy do Zakładu 
Zbytu Energii.

Na wszelki wypadek abonent 
dzwoni do Zakładu Zbytu Energii. 
1 znowu musi wyjaśnić, gdzie pow­
stało uszkodzenie, bo... zakład na­
prawia tylko instalację wewnętrz­
ną, a sieć należy do elektrowni. 
Skutek — jak wyżej.

*  *  *
Trafem znalazł się elektrotechnik, 

który stwierdził, że uszkodzone są 
instalacje wewnętrzne. Abonent 
dzwoni więc ponownie do Zakładu 
Zbytu Energii z prośbą o likwida­
cję uszkodzenia.

— Naprawiamy tylko do godz. 
17. Z braku etatów nie utrzymuje­
my specjalnego pogotowia. Monter 
może przyjść dopiero jutro w dzień 
—- słyszy w odpowiedzi.

*  *  *
Wydaje się nam, że kierownictwa 

'obu przedsiębiorstw, ustalając za­
kres swych kompetencji, całkowicie 
zapomniały... o abonentach i o tym. 
że opłaty pobierane za naprawę 
uszkodzeń, całkowicie pokrywają 
wydatki w związku z przedłuże­
niem pracy pogotowia.

(Jog-)

O D C Z Y T
w Klubie TPPR w Gdyni

W dniu dzisiejszym o godz. 19, 
odbędzie się w Klubie TPPR w 
Gdyni, przy ul. Wybickiego 3, od­
czyt pt.: „3 rok Planu 6-letniego".

Studenci z uczelni trójmiasta 
rozpoczęli p rak tyk i wakacyjne

Podobnie, jak w latach ubiegłych, tysiące studentów z wyższych 
uczelni trójmiasta uda się w tych dniach na praktyki wakacyjne, 
aby pogłębić zasób swej wiedzy, uzupełnić wiadomości teoretycz­
ne praktycznym doświadczeniem, zapoznać się z zakładami pracy, 

w których w przyszłości będą zatrudnieni. Celem praktyk jest rów­
nież zacieśnienie łączności pomiędzy kształcącą się młodzieżą a klasą 
robotniczą. W czasie odbywania praktyki studenci będą mieli moż­
ność poznania życia załóg zakładów pracy, ich walki o wykonanie 
planu.

Na szeroką skalę zakrojona zo­
stała w rb. akcja praktyk waka­
cyjnych na Politechnice Gdańskiej. 
Objęci nią zostali wszyscy studen­
ci pierwszego i drugiego roku (stu 
denci roku trzeciego odbywają tzw. 
praktyki dyplomowe). 80 proc. stu­
dentów zostanie zatrudnionych w 
zakładach produkcyjnych w głębi 
kraju: w budownictwie lądowym i 
wodnym, w zakładach mechanicz­
nych, hutach, odlewniach, fabry­
kach maszyn i zakładach napraw­
czych — 20 proc. zaś na terenie Wy 
brzeża — w około 70 zakładach 
produkcyjnych, głównie w stocz­
niach, przedsiębiorstwach budowla­
nych, zakładach montażowych, fa­
brykach przemysłu spożywczego, w 
elektrowniach itp.

Na zwołanej w tych dniach z i- 
nicjatywy KW PZPR naradzie 
przedstawicieli zakładów produk­
cyjnych Wybrzeża i członków ko­
misji praktyk wakacyjnych Poli­
techniki Gdańskiej została podpisa­
na umowa, określająca szczegóło­
wo warunki odbywania praktyk 
przez studentów.

Należy zaznaczyć, że w roku bie­
żącym, na mocy uchwały Prezy­
dium Rządu, zostaje wprowadzona 
w życie nowa organizacja praktyk 
wakacyjnych. W myśl tej uchwały 
pracę studentów opłacać będzie u- 
czelnia, skierowująca ich na prak­
tykę, a nie zakład pracy, jak to 
miało miejsce dotychczas.

Studenci Akademii Medycznej w 
Gdańsku odbędą w okresie letnim 
jednomiesięczne praktyki. I tak oko 
ło 500 studentów trzeciego i czwar 
tego roku Wydziału Lekarskiego 
praktykować będzie w szpitalach 
woj. koszalińskiego i gdańskiego 
(głównie w klinikach Akademii Me 
dycznąj w Gdańsku), Studenci Wy 
działu Stomatologicznego odbywać 
będą praktyki w ośrodkach zdrowia 
w trójmieście, klinikach Wydziału 
Stomatologicznego AM oraz w pla­
cówkach w głębi kraju. Wydziai 
Farmaceutyczny kieruje 73 studen­
tów do aptek na terenie woj. ol­
sztyńskiego, koszalińskiego, szcze­
cińskiego i gdańskiego, przy czym 
większość studentów będzie praco­
wać w aptekach trójmiasta. Stu­
denci roku czwartego pracować bę­
dą w zakładach przemysłu farma­
ceutycznego.

Praca w charakterze wychowaw­
ców i kierowników kolonii letnich 
i obozów dla młodzieży będzie do­
skonałą praktyką dla studentów 
drugiego i trzeciego roku Państwo­
wej Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. Pozwoli ona młodym adeptom 
zawodu nauczycielskiego nawiązać 
bezpośredni kontakt z młodzieżą, u- 
rnożliwi im zdobycie szeregu cen­
nych dla ich przyszłej pracy wycho­
wawczej doświadczeń.

Pierwsi

opuścili mury
lekarze — stomatolodzy

Akademii M edycznej w Gdańsku

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w 
Sopocie kieruje na okres letni ok. 
240 studentów pierwszego i drugie­
go roku do pracy w instytucjach 
portowych, żeglugowych i usługo­
wych w zespole portów Gdańsk — 
Gdynia, w Szczecinie i Świnouj­
ściu oraz w małych portach.

* * *
Studenci odbywający praktykę 

mają zapewnione odpowiednie wy­
nagrodzenie, zakwaterowanie i 
zwrot kosztów podróży.

Zdobyte na praktykach wakacyj­
nych doświadczenie pozwoli studen 
tom z większym zasobem wiedzy 
stanąć przy warsztacie pracy i wy­
dajniej uczestniczyć w realizacji za 
dań Planu 6-letniego.

<b)

Przyszły ośrodek sportów wodnych w Gdyni

W ramach inwestycji Ligi Morskiej przewidziana jest budowa w Gdyni 
Centralnego Ośrodka Sportów Wodnych. Gmachy ośrodka staną przy base­
nie jachtowym i tworzyć będą wraz z Domem Żeglarza centrum przygoto­

wania młodzieży, poprzez sporty wodne, do pracy na morzu.
Zdjęcie przedstawia makietę pawilonów ośrodka, według projektu inż. arek. 
Czesława Wyki i Lecha Zalewskiego z Biura Projektów Budownictwa Mor­

skiego w Gdańsku.

Wzrasta wydajność pracy w budownictwie
Stały rozwój współzawodnictwa, szersze stosowanie metod pracy 

zespołowej, mechanizacja itp., przyczyniają się w coraz większym 
stopniu do wzrostu wydajności pracy w budownictwie gdańskim.

W |akim stopniu wzrasta wydajność pracy w ZBM w Gdańsku, 
wykazuje porównanie wyników pierwszego półrocza br. z przeciętną 
wydajnością w tym samym okresie w ub. r.

W ub. sobotę, w sali Zakładu Anato 
mi¡ Prawidłowej Akademii Medycz­
nej w Gdańsku odbyło się uroczy­
ste zakończenie studiów .przez 
pierwszych absolwentów' Wydziału 
StomatológiĆżńe^b::SOgółetfi’‘ w tym 
dniu mury uczelni opuściło 146 
młodych lekarzy - stomatologów.

Na uroczystość przybyli: prze­
wodniczący Prezydium Miejskiej 
f?adv Narodowej w Gdańsku tow. 
Stolarek, rektor Akademii Medycz­
nej prof. dr Wilhelm Czarnocki, 
kierownik Wydziału Zdrowia Pre­
zydium WRN dr Ryszard Komor­
nicki, sekretarz uczelniany podsta­
wowej organizacji partyjnej tow. 
Zalewska, dziekan Wydziału Stoma­
tologicznego prof. dr Stanisław 
Bloch, profesorowie uczelni, absol­
wenci z rodzicami oraz studenci.

Po odśpiewaniu hymnu państwo­
wego i powołaniu prezydium prze-

Sesja Ki RN w Gdyni
W dniu wczorajszym odbyła się 

kolejna sesja MRN w Gdyni. Tema 
tern obrad było usprawnienie dzia­
łalności aparatu handlu uspołecznia-1 
nego oraz sprawa stanu sanitarnego 
miasta.

W dyskusji nad tymi zagadriie- 
iami zabierali po referatach glos 
adni i przedstawiciele komitetów 
rejonowych i blokowych.

Sprawozdanie z obrad'sesji poda­
my w następnych numerach.

(Zi)

Z O B O W I Ą Z A N I A
pracowników stołów ek

g d a ń s k l e f  P S S
Pracownicy stołówek gdańskiej 

PSS podjęli dla uczczenia 8 rocz­
nicy wyzwolenia szereg zobowią­
zań indywidualnych i zespołowych, 
których realizacja ma przynieść po­
nad 60 tys. zł. oszczędności. Perso­
nel stołówek zobowiązał się wygo­
spodarować tę sumę oszczędzając 
paliwo i energię elektryczną, prze­
prowadzają? we wiasnym zakresie 
drobne remonty, pranie odzieży 
ochronnej itp. , .--------- łamu»»." i .... .

2  j p ó l  i a t  w i ą z i e n i a
z a  c h u l i g a ń s t w o

Mieszkaniec Elbląga Jan Nowak, | 
będąc w stanie nietrzeźwym, j 
wszczął awanturę w barze rybnym, i 
mieszczącym się przy ul. 1 Maja. 
Pijak w przystępie furii rozbił bu­
fet baru i kilka szyb. j

Awanturę zlikwidowali funkcjona ¡ 
riusze MO. Sąd Powiatowy w El-1 
blągu skazał pijaka-awanturnika na [ 
dwa lata i 6 miesięcy więzienia.

wodniczący Prezydium MRN tow 
Stolarek złoży! młodym lekarzom 
żyezęijia; owocnej, prący i wskazał 
na ich obowiązki w siużbie mas 
pracujących. Następnie. przemawia­
li: śekrćtarz podstawowej' organi­
zacji partyjnej fow. Zalewska, rek­
tor prof. dr Czarnocki i dziekan 
prof. dr Stanisław Bloch.

Dziekan oddziału stomatologie?- 
nego. w swym przemówieniu pod­
kreślił wielką pomoc państwa oka­
zaną uczelni i uczącej się w niej 
młodzieży. Dzięki wspaniałemu wy­
posażeniu uczelni, młodzież otrzy­
mała jak najlepsze warunki do 
nauki! Opuszcza ona mury Akademii 
całkowicie przygotowana do pracy 
w zaszczytnym zawodzie niesienia 
pomocy cierpiącym ludziom. Razem 
z nauką młodzież otrzymała wycho­
wanie społeczne. Stykając się już 
podczas studiów z załogami 
PGR woj. gdańskiego i z załogami 
zakładów przemysłowych nawiąza­
ła łączność z masami pracującymi.

W imieniu absolwentów przemó­
wił przodownik nauki Zbigniew 
Tomczyk. Wyraził, on gorącą wdzięcz 
ność klasie robotniczej i jej partii, 
rządowi i szczególnie Prezydentowi

RP towarzyszowi Bolesławowi 
Bierutowi za serdeczną opiekę nad 
uczącą się młodzieżą, za umożliwie­
nie wyższych studiów młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej. Serdeczną 
wdzięczność wyraził ob. Tomczyk w 
imieniu wszystkich absolwentów 
również władzom uczelni i profeso­
rom za pomoc w nauce. (ml.)

Największymi osiągnięciami w 
podnoszeniu wydajności pracy mo­
gą poszczycić się tynkarze. Wzrost 
ich wydajności pracy nastąpił prze­
de wszystkim dzięki zmechanizowa 
niu robót tynkarskich i rozwojowi 
współzawodnictwa pracy. Obecnie 
na budowach ZBM pracują trzy tyn 
karki mechaniczne. Przy ich wyko­
rzystaniu wyróżniają si| brygady 
Franciszka Furmanką, która pracu­
je na osiedlu stoczniowców przy ul. 
Roosevelta, Jana Pułaskiego —• w 
osiedlu robotniczym na Siedlcach i 
Jana Idczaka — na budowie przy 
ul. Świętojańskiej w Gdyni.

Brygady te dzięki zmechanizowa­
niu pracy znacznie przyśpieszyły 
oddanie do użytku setek mieszkań 
dla ludzi pracy. Członkowie bry­
gad: WAWRZYN SPRYGACZ i STA 
NISŁAW IDCZAK, przez ulepszenie 
końcówki tynkarki mechanicznej i 
zastosowanie własnego pomysłu za­
cieraczek, przystosowali tynkarki do 
pracy nawet w małych pomieszcze­
niach, podczas gdy w roku ub. tyn­
kować mechanicznie można było 
tylko wielkie pomieszczenia ł ścia­
ny zewnętrzne budynków, obaj ra­
cjonalizatorzy nie poprzestają na 
tych osiągnięciach i pracują nadal 
nad usprawnieniem i ulepszeniem 
tynkarek.
Brygady ciesielskie mają również 

znaczne sukcesy w podnoszeniu wy 
dajnośei pracy. Spośród załogi cie­

sielskiej ZBM wyróżniają się bry­
gady: Brunona Bethera, który uzy­
skał tytuł najlepszego cieśli w 
kraju i Ksawerego Grzeni.

wszystkie brygady. Ponadto stosuje 
się tutaj powszechnie sprzęt racjo­
nalizatorski, jak szablony okienne, 
warstwo-piony, klamry do sznura, 
czerpaki do zapraw, łopaty pomysłu 
nowatora Zająca, metalowe wózki 
do zapraw oraz żelazne deski do­
jazdowe. Załoga dokładnie jest za­
znajamiana z zadaniami i harmo­
nogramami robót. Z brygad tej bu­
dowy wyróżnia się zespól murarza 
Syldatke. Zespół ten wysoko przekra 
cza normy, mimo że ąklada się w 
większości z niewykwalifikowanych 
młodych robotników.

Dużą rolę w podnoszeniu wydaj­
ności pracy w budownictwie odgry­
wa wzrost ilości sprzęto technicz­
nego. W roku bież. ilość maszyn 
budowlanych zwiększyła się o 12

Z a n i e d b a n y  b u f e t  d i n o r c o i n y
Kierownictwo PSS, MHD i GZG 

w Gdyni zaopatruje w dostatecznej 
ikćcł swoje placówki w piwo, lemo­
niadę itp. Natomiast w bufecie przy 
gdyńskim dworcu i na peronie nie 
ma ani piwa butelkowego, ani le­
moniad, ani wody sodowej.

— Nie przysyłają nam — oświad 
cza sprzedawczyni na pytanie dla­
czego tych napojów brak. W ten 
sposób tłumaczy óna codziennie set­
kom ludzi niedbalstwo Kolejowych 
Zakładów Gastronomicznych,

Dyrekcja Kolejowych Zakładów 
Gastronomicznych powinna jak naj­
szybciej usprawnić zaopatrzenie

gdyńskiego bufetu w napoje 
dzące.

chło-

(ml)

Obie brygady pracują na osiedlu 
przy ul. Roosevelta we Wrzeszczu.
Zarówno brygada Bethera jak i 
Grzeni sukcesy swe zawdzięcza 
rozwojowi współzawodnictwa zobo­
wiązaniowego i racjonalizatorstwa.
Np. brygadzista Grzenia ulepszył 
sposób układania stropów DMS, a o- 
statnio zgłosił do komisji uspraw­
nień specjalny ściąg stalowy włas­
nego pomysłu, który wyeliminuje 
konieczność szalowania i stemplowa
nia tych stropów. OBIł! BRYGADY orne w nnniwtisniii '/ rokiem uh WYKONUJĄ PRZY TYM KAŻDĄ pr0C' W Porownan!"  * ‘ «Kłem UD.
ROBOTĘ NIEZWYKLE STARAN­
NIE. Dzięki temu brygady murar­
skie, które pracują bezpośrednio 
po cieślach z brygad Grzeni lub 
Bethera, mogą na stropach znacznie 
podnieść swą wydajność pracy, gdyż 
otrzymują teren całkowicie przygo­
towany do robót murarskich. Obie 

, brygady cechuje doskonała współ­
praca z innymi zespołami.

Dzięki wprowadzeniu na 
wach metody

budo-
pracy zespołowej, 

zwiększyła się również wydajność 
brygad murarskich. W roku ub. mu 
rarze, pracujący zespołowo, osiągali 
przeciętnie 172—200 proc. normy, w 
roku bieżącym przeciętnie wydaj­
ność pracy murarzy wzrosła od 183 
do 213 proc.

W Gdańsku jedną z najlepszych 
budów ZBM jest pod tym wzglę­
dem budowa bursy przy ul. Lipowej. 
Tutaj kierownik budowy inż. Mro­
zowski na tyle spopularyzował ze­
społową metodę pracy wśród załogi, 
że obecnie pracują tym systemem

Ogółem wydajność pracy w ZBM 
wzrosła w pierwszym kwartale br. 
w porównaniu i  tym samym okre­
sem roku ubiegłego o ok. 25 proc.

( d )

TEATR WIELKI W GDAŃSKU —
nieczynny.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny.

TEATR KAMERALNY IV SOPOCIE —
godz. 19 — występy Warszawskiego 
Teatru Satyryków.

•Kina

Spekulanci ponieśli zasłużoną karą
Komisja Specjalna w Gdańsku roz 

patrzyła ostatnio sprawę kierownika 
sklepu nr 177 Gdańskiej PSS Leona 
Kuberskiego i jego wspólników: 
Stefana Waikiewicza, zam. przy ul. 
Bolesława Chrobrego we Wrzeszczu 
! Franciszka Kapuścińskiego z Gdań­
ska. Wszyscy trzej stanęli przed Ko­
misją za popełnione machinacje w 
celu osiągnięcia osobistych korzyści.

PR&GOWNSCY POSZUKSWAStil
Mechaników i robotników nie wykwalifikowanych za­
trudni od zaraz na podległej Cegielni P. C. Wiślin— 
ki, pow. Gdańsk, Dyrekcja Zakładów Ceramiki Bu­
dowlanej w Oliwie, ul. Grunwaldzka 521. Warunki 
wg umowy zbiorowej. Zapewnione mieszkanie, 
działki robotnicze oraz możność utrzymania inwen­
tarza żywego. Zgłoszenia należy kierować wprost 
do Państw. Cegielni Wiślinki lub do Dyrekcji G.Z.C. 
Bud (Dział Personalny) w Oliwie, ul. Grunwaldz­
ka 521, 835-K

ZNISZCZONO kartę mel­
dunkową na nazwisko 
Rompska Anna, Borzesto- 
wo, gmina Kamienica Szla­
checka, powiat Kartuzy.

456-p
ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 434 na nazwisko
Owczarz Czesław. 463-P
ZGUBIONO kartę meldun­
kową i zaświadczenie złoże­
nia ankiety na dowód oso­
bisty, Starzyński Wiesław, 
gmina Wielkie Trąbki.

2097-G

ZGUBIONO legitymację
szkolną Grygorowicz Kazi­
mierz. 467-P
ZGUBIONO przepustkę sta­
łą nr 48/52 rozgłośni Pols­
kiego Radia Gdańsk na na­
zwisko Kasprzak Stefania.

2100-G
ZGUBIONO przepustkę por 
tową stalą nr 5778. zaświad­
czenie rehabilitacji wydane 
przez Starostwo Powiatowe 
Chojnice. Kopietz Jan, Gdy­
nia - Grabówek ul. Okrzei 
2/29. 2087-G

GDAŃSK
Bajka“  we Wrzeszczu — „Pieśń 

tajgi“ , godz. 16, 18 i 20. 
„ZMP-owlec“  we Wrzeszczu — „Nędz 

nicy", II seria, godz. 18, 18 1 20. 
„Marynarz“ w N. Porcie — „Mały 

partyzant“ , godz. 18 1 20.
„Delfin“  w Oliwie — „Skrzydlaty 

dorożkarz“ , godz. 16, 18 i 20.

Kuberski, jako kierownik sklepu i!0 ?™ * * ., „ -
Kapuściński jako przewodniczący!”AtifS?3o*Ci8,30 i ’20?308a y ’ *

'„Goplana“  — „Biały kieł'/, godz. » .komisji remanentowej, w celach! 
spekulacyjnych ukryli podczas!' is i 20. 
spisu towarów 50 kg cukru oraz pew „Warszawa“  — „Kawaler złotej gwła- 
ną ilość wyrobów spirytusowych ij sdy", godz 18, 18 i 20. 
cukierków, które przekazali na „Fala“  na Grabówku — „Dzielny OaJ- 
przechowanie Walkiewiczowi. | czy“ ’ ,®odz-,™ * 20;

Delegatura Komisu Specialnej w; na o białych włosach“ , godz. M 
Gdańsku wymierzyła spekulantom) i »•
zasłużoną karę. skazując wszystkichj „Neptun“  w Orłowie — „Złodziej« 
trzech na pobyt w obozie pracy: | rowerów“ , godz. 18 i 20.
Leona Kuberskiego na 12 miesięcy, SOPOT
a Stefana Waikiewicza i Francisz- „Bałtyk“ — „Mury Malapagi” , godz.
ka Kapuścińskiego 
miesięcy.

1 dl.

na okres 3 

(ml)

Uczniów do szkolenia na murarzy i blacharzy przyj­
mie Zjednoczenie Budownictwa Wojskowego nr 24. 
Zgłoszenia w Sekcji Szkoleniowej Z.B.W. 24, Gdy­
nia, ul. Śląska 53. 827-K
Kobiety do prac fizycznych w kuchni w gospodzie 
oraz kelnerów, bufetowych, cukierników, piekarzy 
i rzeźników przyjmie natychmiast na dogodnych 
warunkach Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska" w Łebie. Mieszkanie na miejscu, 
bezpłatne. Zgłosić się należy w ref. personalnym 
w G S, SChl. w Łebie. 843-K

ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 448 na nazwisko 
Pawłowski Henryk. 461-p
ZGUBIONO legitymację
szkolna nr 610 Zas. Szk. 
Zaw. Elbląg, Tomaszewski 
■Tan. 462-P
ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 59 wydaną pzez 
PI,PO na nazwisko Maka- 
rowska Teresa. 2093-G
ZGUBIONO przepustkę sta­
lą Stoczni Gdańskiej na 
nazwisko Zielent Stanisław.

2098 -G

ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 136944 na nazwi­
sko Ogonowski Cezary.

4T0-P
ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 136957 na nazwi­
sko Sosnowski Aleksander.

469-F
ZGUBIONO legitymację 
zw. zaw. nr 118425 na na­
zwisko Urbaniak Zygfryd.

488-P
ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 380 wydaną 
przez Gimnazjum Przemy­
słowe Elbląg na nazwisko 
iwsoniek Wojciech.

Do P. T.
ABONENTÓW TELEFONICZNYCH TRÓJMIASTA 

Gdańs . k  — S o p o t  — Gd y n i a .
Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomunikacji 

zawiadamia, że zarządzeniem Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów z dnia 16 czerwca 1952 r., zostały 
wprowadzone zryczałtowane opłaty miesięczne za 
rozmowy telefoniczne okręgowe, przeprowadzone 
między abonentami zespołu central Gdańsk — So­
pot — Gdynia.

Opłaty te będą pobierane od dnia 1 sierpnia 
1952 r. w wysokości zależnej od ilości przeprowa­
dzonych miesięcznie rozmów miejscowych (wed­
ług licznika) a mianowcie:

I. do 100 rozmów 10 zł miesięcznie
II. „ 101 „ 250 31 „ »

III. „ 251 „ 600 75 „ »
IV. „ 601 „ 1000 140 „ W
V. ponad 1000 rozmów 223 „ W

Oprócz opłaty jak wyżej, będą pobierane jak 
dotychczas, należności za każdą rozmowę wyka­
zaną przez licznik w wysokości 24 gr.

Indywidualnych zawiadomień nie wysyła się.
825-K

16.30, 18,30 1- 20,30.
Polonia“  — „Nędznicy", «erta 

godz. 16, 18 1 20.

' R a d i o

Kh: :

Dziś w Operze Leśnej
Dziś, o godz. 19, w Operze Leś­

nej w Sopocie wystąpi znany w ca­
łym kraju Reprezentacyjny Zespól 

¡ Pieśni i Tańca Wojska Polskiego, 
i pod kierownictwem pułk. T. Rat- 
I kowskiego. /
j 300-osobowy zespół występo­
wał już w trójmieście dwa razy — 
dla stoczniowców w hali Budowla- 

i nych we Wrzeszczu i w niedzielę na 
Skwerze Kościuszki w Gdyni. Oba 

; występy zyskały reprezentacyjnemu 
I zespołowi Wojska Polskiego duże 
! uznanie tysięcy widzów — miesz­
kańców Wybrzeża i wycieczkowi­
czów z głębi kraju.

m r ź u & Y  a p t e k

od 28. VI. do 4. VII. br.
Gdańsk — Apteka nr 2, ul. Łąkowa 

18, Apteka nr 18, Plac Wybickie­
go 18 we Wrzeszczu, Apteka nr 83, 
ul. Leśna 1 w Oliwie, Apteka nr 4, 
ul. Na Zaspy 30a w Nowym Por­
cia — stały dyżur 1 Apteka nr *1, 
ul, Jedności Robotniczej w Oru-1 íí;”  , ni -  stały dyżur. Komunikat PIHM

Gdynia — Apteka nr 54, ul. 28 Lipca 
nr 44, Apteka nr 10, ul. Morska 37 
na Grabówku i Aptaka nr 28, uł.
Bohaterów Stalingradu w Orłowie.

Sopot — Apteka nr U, ul. Stalina 781.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
wtorek, dnia 1 Upca 1952 r.

5,05 — Wiad. poranne. 6,10 — Ka­
lendarz radiowy. 8,15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków — lok. 8,30 — 
Dziennik. 6,45 — Muzyka. 7,50 — Stan 
pogody. 7,55 — Wiad. poranne. 8.00 — 
Muzyka baletowa. 8,80 — serwis dla 
rybaków. 8,a5 — Muzyka. 8,30 — Dla 
obozów i kolonii. 11,35 — Komunikat 
PIHM dla rybaków — lok. 11,36 — Ko 
munikaty i muzyka — lok. 11,45 — 
Głos mają kobiety. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — Dziennik południowy.
18.15 — Tańce i piosenki. 12,30 — Au­
dycja dla wsi. 18,46 — Melodie ludo­
we. 13,15 — Informacje. 13,80 — Mu­
zyka symfoniczna. 14,00 •— Dziennik.
14.15 — Utwory Schuberta i Schu­
mana. 14,30 — Koncert. 15,10 — Aod.15,10
literacka. 15,30 — Dla świetlic dziecię­
cych. 16,00 — Muzyka. 16,21 — Mu­
zyka kameralna — Beethoven — Trio 
B-dur — lok. 18,40 — Muzyka — lok.
17.00 — Wiad. popołudniowe. 17.15 — 
Utwory skrzypcowe. 17,45 — Radiowy 
poradnik językowy. 18,oo — Muzyka 
ludowa. 18,25 — Pieśń masowa. 18,30
— Wszech, radiowa. 18,50 — Muzyka. 
19,15 — Codzienny przegląd wydarzeń
— lok. 19,30 — Muzyka i aktualności.
20.00 — Koncert symfoniczny. 28.53 — 

dla rybaków — lok.
20.58 — Stan pog dy. 21.00 — Dziennik. 
21,26 — Wiad. sportowe. 21.30 — Kon­
cert. 21,45 — Aud. literacka. 22,13 — 
Turniej szachowy. 22,20 Muzyka ta­
neczna. 23,00 — Koncert. 23.50 — Oats* 
nia wiadomość*
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ŻYWOT UCZONY JANA ŚNIADECKIEGO
Jan Śniadecki, jeden z najwybitniejszych uczonych 

polskich, urodził się w 1756 r. w Żninie, niedaleko 
Gniezna. Po ukończeniu studiów w Krakowie, wyjechał 
za granicę celem uzupełnienia swej wiedzy w dziedzinie 
nauk ścisłych. Po powrocie do kraju zajmuje się dzia­
łalnością pedagogiczną i naukową oraz bierze czynny 
udział w życiu społecznym i politycznym Polski.

Śniadecki zmarł w 1830 r. pod Wilnem._____________

W  czerwcu 1782 r. wielkie poru­
szenie zapanowało w Akade­

mii Krakowskiej. Odsądzony przez 
biskupa krakowskiego, Softyka, od 
kanonii i wszelkich dóbr duchow­
nych i skazany pod groźbą więzie­
nia na opuszczenie na zawsze Kra­
kowa, wizytator uniwersytecki, 
ksiądz Hugo Kołłątaj, powracał w 
mury jagiellońskiej stolicy, aby do­
kończyć reformy Almae Matris: 
przeobrazić średniowieczny uni­
wersytet w nowoczesny i postępo­
wy zakład naukowy.

„Patrzałem na wściekłą prawie 
Zawziętość duchownych, na ich spo 
soby zbierania wszystkich kłamstw 
i potwarzy, aby drogi obrony i u- 
sprawiedliwienia były obwinione­
mu zamknięte“ — pisze o walce 
Kołłątaja z kapitułą krakowską Jan 
Śniadecki, profesor matematyki wyż 
szej i astronomii, jeden z współ­
twórców reformy uniwersytetu.

Akademia Krakowska w latach 
siedemdziesiątych XVIII w. tkwiła 
jeszcze silnie w zacofanych poglą­
dach naukowych ubiegłych wieków 
i posługiwała się przestarzałymi 
metodami nauczania. Językiem wy­
kładowym była łacina, głównym 
przedmiotem studiów teologia i me 
tafizyka, dalsze miejsce zajmowały 
prawo i nauki matematyczne. Nau­
ki przyrodnicze, do których zalicza­
no również medycynę, połączone 
były z katedrą filozofii. Retoryka, 
czyli nauka wymowy i pisania pane 
giryków, stanowiła jedną z ważniej­
szych katedr.

Wykładowcami byli przeważnie 
księża, często obcego pochodzenia. 
Wykładowcy nie byli specjalistami. 
Przechodzili oni — drogą starszeń­
stwa — na. coraz lepiej uposażone 
katedry, bez względu na zakres i 
przedmiot nauczania. Skutkiem te­
go powstawał uniwersalizm nauko­
wy, graniczący z dyleiantyzmem i 
sprzeczny z postępową zasadą spe­
cjalizacji nauk.

Reforma koliątajowska, która zo­
stała przeprowadzona przy walnym 
udziale Jana Śniadeckiego, piastu­
jącego podówczas godność sekreta­
rza Akademii, postawiła sobie za 
cel wprowadzić świeckość wycho­
wania, przywrócić godność stanu 
nauczycielskiego i rozszerzyć zakres 
nauk ścisłych, spychanych dawniej 
na ostatni plan. Reformy te były 
solą w oku ówczesnych czynników 
kościelnych, które traciły przez nie 
lukratywne posady profesorów f o- 
graniczały ich wpływ na wychowa­
nie młodzieży. Toteż kapituła kra­
kowska uknuła podstępną intrygę 
przeciwko Kołłątajowi, starając się 
tym sposobem obalić zapoczątkowa. 
ne reformy.

Wówczas to grono postępowych 
profesorów Akademii Krakowskiej 
ze Śniadeckim na czele napisało 
zbiorowy memoriał, domagający się 
rewizji biskupiego sądu nad Kolłą 
tajem i powierzenia temu uczone­
mu dalszej reformy uczelni. Memo­
riał ukazał się w o*kresie przygoto­
wań do reform konstytucyjnych i zo 
stał przyjęty przychylnie przez Ko­
misję Edukacyjną, tj. ówczesne mi­
nisterstwo oświaty.

Podczas rewizji procesu stwier 
dzono objawy obłędu u biskupa 
Sołtyka, którego osadzono w zam­
kniętym odosobnieniu w Kielcach, 
Kołłątajowi zaś polecono pełnię da 
lej funkcję wizytatora zakładów 
naukowych. Śniadecki triumfował.

„Kołłątaj, Jaśkiewicz (profesor 
chemii) i ja — pisze Śniadecki — 
roztrząsaliśmy w codziennych wie­
czornych schadzkach potrzeby Aka­
demii i szkól. Ułożyliśmy plan rzą­
du i nauk, założenie ogrodu bota­
nicznego, laboratorium chemiczne­
go, gabinetów fizycznego- i minera­
logicznego, porządnego i rozległe­
go szpitala medycyny, chirurgii i 
sztuki położniczej, urządzenie po­
rządnej drukarni, wydawanie ksiąg 
elementarnych dla szkół, zaprowa° 
dzenie sesyj publicznych w Akade­
mii dla obeznania powszechności 
krajowej z naukami i pracami aka 
demickimi“.

W zreformowanym Uniwersytecie 
Krakowskim Jan Śniadecki wykła 
da po polsku algebrę i nauki matę 
matyczne, co wprawiło część kleru 
w takie oburzenie, że rektorat wi
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pobliżu murów miejskich dawnego 
Krakowa, Śniadecki rzuca zajęcia 
naukowe i oddaje się do dyspozycji 
Kościuszki. Mianowany komisarzem 
porządku publicznego, bierze na 
siebie obowiązek przyjmowania o- 
chotników i rekrutów wojskowych, 
dostarczania żywności oraz zbiera­
nia złota i srebra na potrzeby: men­
nicy w Warszawie.

dział się zmuszonym mianować o- 
sobnego profesora, który by wykła­
dał dla słuchaczy teologii matema­
tykę po łacinie.

Na otwarcie Kolegium Fizyczne­
go przygotowuje Śniadecki „Po­
chwałę Mikołaja Kopernika, akade 
mika krakowskiego, astronoma od­
nowiciela“ , dzieło, które zyskuje mu 
rozgłos zagranicą i propozycje ob­
jęcia wykładów astronomii w Ma­
drycie i Bolonii. Równocześnie tło­
czy w drukarni uniwersyteckiej 
swoją „Algebrę“ — „pierwszy trak 
tat logiki rachunku czyli pierwszy 
zupełny wykład rozumowania, któ­
re winno towarzyszyć mechanizmo­
wi rachunkowemu“ — jak sam ją 
objaśnia.

Jednocześnie prowadzi Śniadecki 
badania naukowe w innych dziedzi­
nach. W kwietniu 1784 r. wypusz­
cza Śniadecki w Krakowie pierwszy 
w Polsce balon. Wiadomość o tym 
wydarzeniu popularyzuje nazwisko 
młodego uczonego w całym kraju, 
a Stanisław August poleca mu po­
dać dokładne szczegóły tego eks­
perymentu.

Kontynuując swoją działalność 
pedagogiczną i naukową oddaje
równocześnie Śniadecki swe pióro 
na usługi postępowego ruchu O 
świecenia. W okresie poprzedzają 
cym uchwalenie Konstytucji 3 Ma­
ja bierze on czynny udział w pra­
cach „Kuźnicy Kolłątajowskiej“ , da 
jąc niepośledni wkład w dzieło po­
lityczno • społecznej przebudowy 
państwa. Z entuzjazmem wita Snia 
decki wydane w 1791 r. prawo, do­
puszczające- miasta do wspóludzia 
łu w rząddch, poddając równocześ­
nie krytyce Konstytucję 3 Maja za 
nieprzeprowadzenie rozwiązania 
kwestii chłopskiej przez oczynszo- 
wanie i żąda wprowadzenia w ży- 
eie „prawideł roźurmi ‘ î "sprawiedli­
wości powszechnej“ . Pragnie roz­
szerzenia' praw nauczycielstwa.

Powstanie kościuszkowskie zas­
taje Śniadeckiego zajętego budową 
i Urządzaniem pierwszego w Polsce 
obserwatorium astronomicznego w

Po upadku powstania poświęca 
się Śniadecki pracom naukowym, pi 
sząo „Jeografię czyli opisanie ma­
tematyczne i fizyczne ziemi“ , dzie­
ło przynoszące zaszczyt ówczesnej 
nauce polskiej i wyprzedzające o kil 
ka lat podobną pracę Laplace'a o 
układzie świata (Exposition du sy- 
steme du monde). W okresie tym 
powstają też „Żywoty uczonych Po­
laków“, wśród których „Żywot li­
teracki Hugona Kołłątaja“ zajmuje

pierwsze miejsce. Ostatnie lata ży­
cia spędza Sniadgcki w Wilnie jako 
reorganizator i długoletni rektor 
tamtejszego uniwersytetu.

Pięćdziesiąt lat działalności 
społecznej i naukowej Jana Śnia­
deckiego znaczy ustawiczna walka 
.o postęp, prawdę i niekłamany hu­
manizm. Sprawy tak poszczególne­
go człowieka jak i całego narodu 
zajmują w rozważaniach i działal­
ności uczonego zawsze naczelne 
miejsce. Przepojony hasłami epoki 
Oświecenia, pragnie Śniadecki uczy 
nić z racjonalistycznej wiedzy dźwi 
gnię społecznego postępu. Jego 
działalność naukowa ł społeczna, 
budząca podziw i szczere uznanie 
wśród współczesnych mu, zapisała 
się na kartach dziejów Polski chlub 
nymi zgłoskami.

A. CZERMIŃSKI
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MALAJE WAŁCZA 0 WOLNOŚĆ
Cztery lata trwa już walka lud­

ności Malajów przeciw angielskim 
okupantom. Mimo wszelkich wysił­
ków, zmierzających do zdławienia 
ruchu wolnościowego Malajczyków, 
imperialiści brytyjscy nie mogą „po 
szczycić się“ żadnymi sukcesami.

Dla kapitalistów brytyjskich Ma­
laje były zawsze złotym jabłkiem. 
Są nim zwłaszcza dziś, gdy w 
związku z napadem agresorów ame­
rykańskich na Koreę, cena kauczu­
ku znacznie wzrosła. W r. 1950 lon­
dyńska City zarobiła 176 milionów 
funtów na malajskiej gumie i z gó 

31 milionów funtów na cynku.rą
W r, 
sły.

1951 zarobki te znacznie wzro-

Im bardziej oddala się możliwość 
zwycięstwa, tym brutalniejsze for­
my walki stosują Brytyjczycy wo­
bec walczącego o wolność ludu ma- 
lajskiego. Wzory czerpią z doświad­
czeń oprawców hitlerowskich, iako 
też zbrodniarzy amerykańskich w 
Korei.

Gdy 6 września 1951 r. zginął ód 
kul bojowników malajskich Wy­
soki Komisarz brytyjski, sir Guer- 
ney, angielscy oprawcy spalili miej. 
scowość Tras Pahang, wtrącając 2 
tyśiąoę, raiesąkąńców Za druty obo­
zu koncentracyjnego. Czy nie przy­
pomina to losu Lidie czechosłowac­
kich po zastrzeleniu himmlerowskie 
go zbira, Heydricha, przez partyzan 
tów czechosłowackich.

Również metody morderców ame­
rykańskich stosowane są na Mala­

jach przez wojska brytyjskie. Wpra 
dzie nie rzucają tu jeszcze An­
glicy bakterii dżumy f cholery, na­
tomiast rzucają z samolotów na po­
la malajskie substancje chemiczne, 
które niszczą zasiewy. Pragną gło­
dem zmusić naród malajski do u- 
łegłości.

Do końca r. 1951 internowano za 
drutami 50 tys. chłopów malajskich. 
Cała ludność Malajów od 12 roku 
życia jest rejestrowana w kartote­
kach okupantów. Wszyscy muszą 
składać odciski palców. Najmniejsza 
pomoc udzielana żołnierzom armii 
wyzwoleńczej, jak i opieka nad 
rannymi czy dawanie żywności żol 
nierzom malajskim, karana jest wy­
rokami śmierci'. Za znalezioną uiot 
kę najmniejsza kara wynosi 5 lat 
więzienia.

Fotografia angielskiego „gentel- 
mana“ z obciętą głową żołmerza 
malajskiej armii wolnościowej, u- 
mieszczona w gazecie „Daily 
Worker“ , wywołała olbrzymie obu­
rzenie w angielskiej opinii publicz­
nej.Pod naciskiem opinii_ jeden z de 
putowanych złożył w Izbie Gmin in­
terpelację i minister kolonii, Lytte!- 
ton, musiał zapewnić, „że praktyki 
te będą W przyszłości zakazane“ .

Mimo terroru i barbarzyńskich 
praktyk imperialistów brytyjskich, 
nie udało się zdławić ruchu wolnoś­
ciowego, który zatacza coraz szer­
sze kręgi i którego, jak przyznał n!e 
dawno dowódca sił brytyjskich, „naj

większą siłą są komórki komunisty­
czne wśród ludności malajskiej“ .

Na czele ruchu wolnościowego w 
Malajach stoi założona w r. 1931 
Malajska Partia Komunistyczna, 
która w r. 1949 ogłosiła program 
walki. Program ten głosi, że celem 
walki jest wyrzucenie imperialistów 
z kraju i wprowadzenie republiki lu 
dowo-demokratycznej pod przewo­
dem klasy robotniczejkocH AN sK i

Ciężka i pełna ofiar jest droga 
narodów Półwyspu Malajskiego do 
wolności. Oto jeden z licznych do 
kumentów zbrodni angielskich na 
Malajach. Zwyrodniały żołdak bry­
tyjski, jotografuje się ze ściętą 
głową malajskiego bojownika o 
wolność. Ale żadne bestialstwa nic 
zdołają złamać nieugiętej woli lu­
dów, walczących o polityczne 
społeczne wyzwolenie, a każdy 
dzień tej bohaterskiej walki zbliza 

je  do zwycięstwa.

NASI ezyT E Ł N ięy PISZĄ
Nie lekceważyć potrzeb pracowników

w

Pracownicy warsztatów Przed­
siębiorstwa Transportu Samocho­
dowego — Łączności w Gdańsku 
nie otrzymali dotychczas ubrań 
ochronnych, przysługujących im 

myśl umowy zbiorowej. Co 
prawda przysłano ubrania zastęp 
cze, ale były one w takim stanie, 
że nie nadawały się w ogóle do 
użytku.

W sprawie tej interweniowała 
już rada zakładowa, mówiono 
na zebraniach i odprawach z ta­
kim skutkiem, że ostatnio przy­
słano znów stare ł niekompletne 
ubrania. Na 25 pracowników 
przysłano mianowicie — 10 bluz, 
dwie pary spodni 15  kombinezo-

G L O S  S P O U F O W r  i

Dalsze rekordy Polski
ustanawiają lekkoatleci na eliminacjach przedolimpijskich

W niedzielę 29 bm. w drugim dniu zawodów kontrolnych ka­
dry lekkoatletycznej, rozgrywanych w ramach meczu AZS—Gwardia 
7wiek«Tvła Unii5 Tiłwndników ł zawodniczek, którzy zdobyli osta-

nów, — wszystko małych rozmia 
rów,' nie nadających się dla ludzi 
normalnego wzrostu.

S. G.
nazwisko znane redakcji

Partacka rebeta
Grupa operacyjna Nr 7 SPRB 

w Elblągu przeprowadza bardzo 
niedbale prace budowlane w 
„Trzcinolicie“. Hala, która jest w 
toku budowy, wykazuje już cały 
szereg usterek. Dacii przecieka, 
deski się psują i odpadają,
, Co na to kierownictwo budowy 
w Elblągu?

S. S.
Nazwisko znane redakcji

ODPOWIEDZI REDAKCJI

zwiększyła się ilość zawodników i zawodniczek, którzy zdobyli osta' 
teczne minimum olimpijskie.

Uzyskano, również, szereg rekor­
dów okręgowych, z których wyróż­
nić należy rezultat Kowala w trój— 
skoku — 14,69 m oraz wynik Grał-

W toku dwudniowych zawodów 
w Krakowie minimum olimpijskie 
zdobyli: Kiszka w biegu na 100 m, 
Potrzebowski w biegu na 1500 m, 
Szwargot w biegu na 10 tys. m i 
Duńska w skoku w dal. Duńska 
skoczyła w niedzielę 5,83 m. Wynik 
ten jest najlepszym powojennym 
w Polsce i nowym rekordem Polski 
juniorek. Ponadto rekordy Polski 
juniorek ustanowiły Dałkowska w 
biegu na 200 m — 26,3 oraz Macie- 
jakówna w biegu na 80 ppł. — 12,4.

Sztafeta kobieca 4 X  200 m w 
składzie: Arndt, Szwajkowska, Min- 
nicka i Bocianówna, pobiła rekord 
Polski uzyskując wynik 1:43,8. Re­
zultat lepszy od rekordu Polski u- 
zyskai również Dobija (Gwardia) w 
rzucie granatem — 75,76 m. Wynik 
ten a przyczyn technicznych nie ino 
że być uznany jako rekord Polski.

Wójcik wygrywa wyścig 
kolarski CWKS

Do III etapu kolarskiego wyścigu 
CWKS na trasie Lublin — Warszawa 
(160 km) wystartowało 70 zawodników.

Na metę w Warszawie pierwszy 
wpadł Kapiak , (CWKS) w czasie

ki na 400 m' — 49,8.
WYNIKI DRUGIEGO DNIA ZA­

WODÓW.
Konkurencje męskie: bieg 200 m —

1) Lipski — 22,4, 2) Czajkowski — 22,3. 
Bieg 800 m: 1) Potrzebowski 1:53.

2) Werbliński — 1:53,7, S) Jackiewicz 
— 1:53,8.

Bieg 5 tys. m: 1) Oraj — 14:48,8,

2) Krzyszkowlak — 14:54,8, 3) Lewic­
ki — 15:04,4.

Bieg 400 m plotki: 1) Puzio — 56,7,
2) Kuśmirek — 58,8.

Trójskok: 1) Weinberg 14,82, 2) Ko­
wal 14,69.

Skok o tyczce: 1) Ważny — 4,10, 
2) Krzesiński — 4,00.

Rzut granatem: 1) Dobija — 75,76. 
Konkurencje kobiece. Bieg 200 m:

1) Szwajkowska — 25,4, 2) Minnicka 
— 26,0, 3) Bocianówna — 26,0.

Bieg 400 m: 1) Wróblewska — 63,7,
2) Brzózka — 63.8.

Sztafeta 4 X 200 m: 1) Kadra — 
1:43,8 (nowy rekord Polski).

Skok w dal: 1) Duńska — 5,83, 2) 
Gburkówna — 5,34.

Rzut oszczepem: 1) Ciachówna — 
43,63, 2) Stańko — 37,41.

Pchnięcie kulą: 1) Bregulanka — 
12,98, 2) Krysińska — 12,85.

Gwardia (Gdańsk)
zdobyw a puchar 

Zarządu Głównego Gwardii
W ośrodku sportowym Gwardii 

w Gdańsku rozegrany został 3-dnio 
wy turniej piłki siatkowej i koszy-

Piłkarze kadry narodowej 
zwyciężają FAC (Wiedeń) 3:1

Jerzy Olędzki. — List, w którym 
wyrażacie uznanie pracownikowi PKP 
— Ob. Kahlowi za ułatwienie wyjazdu 
wycieczki członków PSS, przesłaliśmy 
do DOKP.

Mgr Krynek. — Znalezioną przez 
Was kartę żywnościową przekazaliś­
my właścicielowi. Ponadto interwe­
niujemy.

Abonent. — Okręgowy Zarząd Kin, 
t = * ć -  . przekazaliśmy Wasze uwagi, 
stwierdza, że istotnie kierowniczka 
kina w Zukowie lekceważyła^ swe o- 
bowiązki, za co została karnie zwol­
niona z dotychczasowego stanowiska.

Mieszkańcy domu przy ul. Wałowej
17 f. — Prezydium MRN w Gdańsku, 
gdzie interweniowaliśmy w  Waszej 

kowei O puchar Zarządu Głównego sprawie, komunikuje, że zabezpiecze- 
„  . . , , , ¡nie dachu budynku oraz odgruzowa-
Gwardll. W zawodach Startowały jnie ¿ciany graniczącej z nim, zlecono 
drużyny Gwardii Z Gdańska, Wro- ¡ekipie remontowo - konserwacyjnej
cławia, Warszawy, Krakowa, Łodzi.

W siatkówce mężczyzn pierwsze 
miejsce zdobył zespół Gwardii 
gdańskiej przed Wrocławiem i War 
szawą.

W koszykówce zwyciężył Kraków 
przed Łodzią, Wrocławiem i Gdań­
skiem.

W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce zdobyli zawodnicy Gdańska 
przed Wrocławiem, Łodzią, Krako­
wem i Warszawą.

5:06,35., Drugie miejsce zajmuje Cuch . o „ i  _wlr 
(CWKS IX) 5:06,36, 3) Nowoczek (Unia) ous/czyk
5:06,38,
ględa (Unia).

Drużynowo etap wygrał CWKS I —
15:19,53 przed Unią 15:19,54, CWKS II 
— 15:19,55 i Górnikiem.

W klasyfikacji indywidualnej wy­
ścig wygrał Wójcik (CWKS I) 13: 07,35 
przed Więckowskim (CWKS II) I 
13:08,58, Zdunkiem (Włókniarz) 13:11,09 
i Kapiakiem (CWKS I) — 13:11,14.

W klasyfikacji drużynowej zwycię­
żył CWKS I — 39:28,06, 2) Unia —
39:46,03* 3) Włókniarz — 39:58,17, 4)
CWKS II, 5) Ogniwo.

W obecności 35 tys. widzów od­
było się 29 bm. w Łodzi spotkanie 
piłkarskie pomiędzy kadrą narodo­
wą a drużyną wiedeńską FAC.

Zwyciężyła drużyna kadry naro­
dowej 3:1 (1:0). Bramki dla druży­
ny polskiej zdobyli: w 35 ¡ 76 mi­
nucie gry Trampisz oraz w 87 mi­
nucie — Cieślik z karnego. Honoro 
wy punkt dla gości uzyskał w ostat 
niej minucie gry Hauer.

Kadra narodowa wystąpiła w 
¡składzie: Stefaniszyn, Gędtek, Ba- 

Ćebula, Bieniek,

nak nie posiadała wartościowych 
napastników.

W polskim zespole wyróżnić na­
leży Gędłka w obronie, Cebulę w 
pomocy oraz Trampisza na skrzy­
dle. Drużyna polska zasłużyła na 
zwycięstwo, mając zdecydowaną 
przewagę, zwłaszcza w drugiej czę 
ści spotkania.

ZBM nr 1. Roboty zostaną wykonane 
do dnia 31 lipca br. Kotłów zastęp­
czych do centralnego ogrzewania nie 
ma obecnie w magazynie.

St. Kochanik. — Dyrekcja OKP — 
gdzie zwróciliśmy się z Waszym pro­
jektem przedłużenia biegu pociągu 
nr 14, wyjeżdżającego z Wejherowa 
o godz. 5,46, z Gdyni do Gdańska — 
uznała wniosek za słuszny.

Marian Klimek, Jan Kucz, pracow­
nicy PGR Sobowidz, Alicja Wiza, Ma­
ria Stachowiak, Paulina Wizner, pra­
cownicy spółdzielni pracy „Przewóz“ , 
W. Niewiadomski, M. Gordziej, Fr. 
Krygier, chłopi z Buszltowych, ob. 
Beisert, W. Koikowska, A. Lica, L. G.

W sprawach Waszych interweniu­
jemy.

W czasie turnieju odbyło się 
spotkanie pomiędzy przebywającą 
na Wybrzeżu kadrą olimpijską w 
koszykówce a reprezentacją Gwar­
dii. Spotkanie to po ładnej grze za­
kończyło się zwycięstwem kadry 
w stosunku 77:50.

Pływacy bija rekordy Polski
4) Madasik (CWKS I) 5) Wy- Trampisz, Cieślik, Alszer, Krasów-

ka, Jaśkowski, Sobek.
Przed spotkaniem kierownic­

two drużyny FAC przekazało kie 
rownictwu drużyny polskiej list 
od Związku Wolnej Młodzieży 
Austriackiej z serdecznymi po­
zdrowieniami dla sportowców i 
młodzieży polskiej.
Drużyna austriacka miała linie 

defensywne lepsze od Polaków, jed-

W Łodzi odbyty się zawody kon­
trolne narodowej kadry pływackiej, 
przebywającej na. obozie w Tuszyn- 
ku. Znajdująca się w doskonałej 
formie Dzikówna ustanowiła nowy 
rekord Polski na dystansie 400 m 
st. dowclnym, uzyskując czas 5:45,6 
Poprzedni rekord należący do tej 
samej zawodniczki wynosi! 5:50,2.

Również Gremlowskl zaatakował 
rekord Polski na dystansie 500 m 
st dowolnym. Próba udała się.

Odprifihi 
ZB3LNY BGZEŚ

W miasteczku Ewendorf w Niem­
czech zachodnich — jak informuje 
agencja Reutera —  zdarzył się taki 
oto wypadek: Heinrich Cordes, wła 
ściciel piwiarni, odmówił kupna bu­
telki koniaku od angielskiego czoł­
gisty. Czotgista,, oburzony „ zu­
chwalstwem“ właściciela piwiarni, 

Gremlowski uzyskał doskonały czas ' wjechał na czołgu do ¡ego ogródka, 
6:13,0, czyli lepszy od poprzedniego | niszcząc go kompletnie, po czym
rekordu o 13,2 sek. stronę do-oddał kilka strzałów w

Petrusiewicz uzyskał bardzo do- mu-J >0S!JPa‘!l sl? b )li- ■ . . . .  „  
bry czas na 100 m st. klasycznym amerykańscy „nadludzie
A 1:14,2 o 0.2 sek. lepszy od rekor urządzili egzaminy dla swych 
du Polski. Wynik ten nie będzie jed ^spolntkow t uczniów z talne, dzie 
nak uznany za rekord z powodu df W .  ™edzy, ,ak .,amerykańskiuznany za 
falstartu.

Procel na dystansie 100 m st. 
dow. uzyskał czas 1:01.

styl życia'', to brytyjskiemu czołgi­
ście na pewno przyznaliby dyplom 
za umiejętność stosowania w prak­
tyce ich nauk.
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